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(Zdanie szlachcica.)

B o c h n i a  d. 10. stycznia.
(A") Między tylu w ażnem i sp raw am i,  k tó re  

się r.a w arsz tac ie  se jm ow ym  z n a jd u ją ,  n a jż y w o ­
tnie jszą, n ie  tak  przez sw o ją  nag łos  •, ile przez 
sw o ją  doniosło  'ć  spo łeczną,  j e s t  n iezaw odnie  
sp ra w a  ustroju gm innego . Ju ż  k ilk a k ro tn ie  od 
roku 1848 ta  sp raw a  za jm ow ała  u w agę  pub l i­
c z n ą ; zw łaszcza w r. 1850, k iedy  k o m is je ,  w e  
L w ow ie  i K rakow ie  przez  rząd a d  h o c  z e b ra ­
ne, ten przedmiot obrabia ły .  W ie le  na tenczas 
odzyw ało  się zdań w dzienLikacli k ra jo w y c h  a 
osobliwie w p rzedm iocie  oznaczen ia  s tanow iska  
d la  posiadaczy  w łasności daw nie j dom inikal-  
nycli.

W owym czas ie  p isa liśm y  o tych  zdaniach  
mniej w ięcej j a k  nas tępu je  : j ,W szystkie zdania 
z g a d z a ją  się n a  to ,  że po łączen ie  tych  p o s ia ­
daczy  z w łościanam i,  b y łoby  bardzo  pożądanem ."  
Lecz je d n i  w sw ym  zapale  o rgan izacy jnym  ełieą 
użyć do tego p rzym usu ; d rudzy  zaś, spokoiniej-  
si u w aża ją ,  że p rzym us nie je s t  po żąd an y m  śro d ­
k iem  d la  u trw a len ia  stosunków społecznycL. Z a ­
rzut tym ostatnim  czyniony, ja k o b y  chcieli u- 
trw a l ić  roz łączen ie  dw oru  od wsi, j e s t  prze to  
tern bardz ie j n iesłuszny, ile że pod ług  naszego  
zdania , roz łączen ia  w ca le  n ie  b y ł o ; bo ro z łą ­
czać m ożna ty lko  rów ne od rów nego.

D w o r  zaś nie był n a  rów ni ze w s i ą , lecz 
sta ł n ad  w sią  z p raw am i,  w yn ik łem i z p o c z ą tk o ­
wego s tosunku p a t i ja rc h a lń e g o .  W y p a d k i  k r u ­
sząc tę różnorodnemi w p ływ am i s toczoną bu d o ­
wę, _ w y rw a ły  wieś z pod w ładzy  d w o ru ,  zos ta­
w iając  go n a  buku. F a k tu  tego n ie  m ożna  nazw ać  
rozłączeniem , lecz racze j  rozk ładem  b y łe g o  s to ­
sunku spo łecznego .  A że ten  s tosunek  n ie  du- 
razu  się ustalił ,  lecz w  sku tek  p r z e w a g i  g ł ó ­
w n i e  m a t e r j a l n e j  z czasem  się w y ro b i ł ,  
z tąd  w ynika,  że  m a jąc  p rzy  o rgan izac ji  gm iny  
ty lko  g r o m a d ę  i d w ó r  a  n ic więcej n a  oku, 
wy p a d a  ta k że  zos taw ić  czasow i,  ab y  dwór,  j a k  
n a  te raz  p r z e w a g ą  m o r a l n ą ,  za ją ł  s tosew ne 
w e w si s tanow isko.

, C hcąc  bezzw łocznie  z łączyć  dw ór ze wsią , 
n ie  m ożem y p rz y p u śc ić ,  podobn ie  j a k  żad en  z 
g ło sów  odzy w a jąc y ch  się w  tej sp raw ie  n ie  p rzy­
puszcza,  do razow eeo ,  ró w n e e o  postaw ien iu  w ła ­
śc ic ie la  posiad łośc i  daw nie j dom in ika lne j  z p o ­
siadaczam i daw nie j ru s tyka lnem u  T a k a  myśl 
“ o g ła b y  się ty lko  w yro ić  z g ło w y  n iw ela to r-  

k*ej, dia k tórej upokorzen ie  ja k ie jk o lw ie k  w y ż ­
szości spo łecznej  je s t ,  p rócz  w łasnego  w yw yż­
szen ia  w y lącznem  dążeniem .

N ie  pozos taw a łoby  w ięc  nic innego, j a k  n a ­
rzucić daw nego  dziedz ica  g rom adz ie  n a  wójta , 
n a  k tó r ą  to myśl w z d ry g a  się p raw d z iw e  uczu­
cie “z lacbeck ie ,  sp o g lą d a ją c  zw łaszcza n a  n ie ­
d a le k ą  przeszłość.  I cóżby  z tego  w y n iu ło ?  
Oto, że tenże  w łaścic ie l ,  k tó ry  n iekoniecznie  je s t  
ow^m  poryw czym , a le .z  g run tu  poczciwym.c,zla- 
chcieem polsk im  — jak  to n iek tó rzy  z szano­
w nych  ko responden tów  sobie  w y s ta w ia ją  -  lecz 
często  w ca le  innoroane j  natury ,  że tenże w ła ­
ściciel mówimy, n ie  m ugąc,  czy  to z p rzy c zy n y  
usposobien ia  sw e g o ,  czyli też in te resów  swoich, 
p rzew odniczyć  osobiście gm inie, m usia łby  mieć 
zastępcę, z k tórego  p rz y  b ió rokra tycznem  uspo ­
sobieniu teg o cz esn e m ,  w y ro b i łb y  się n iebaw em  
m andata rjusz ,  od czego Boże nas u c h o w a j ! Za- 
u tan ie  zaś w łośc ian  do dw oru, k tó re  p rzy  te ra -  
żniejszem m a te r ia ln em  odosobnieniu  j e g o  od wsi 
p ra w ie  pow szechnie  w zm a g ać  się zaczęło, zno­
wu zostałoby zachw ianem . Z resz tą  n ie możemy 
sonie w ystaw ić  zam ierzonej autonomii gm innej 
? narzuconym  wójtem, lub z ja k im k o lw ie k  w y ­
ją tk o w o  up rzyw ile jow anym , b e z  w o l i  g r o m a -  

*  ‘1° j e j  g rona na leżącym .
. 'łasz lud chociaż bardzo  prosty , nie je s t  

taki .uem ny; j a k  go ogólnie  w y s ta w ia ją ;  m a  on 
na jzdrow sze  w y obrażen ie  o rzeczach  i ludziach, 
i pew no opacznem by  mu sję w y d aw ało ,  g d y b y  
dziedzic n a  rów n się z n im b ra ta ł  • p o d e j”zy 
w a łb y  go rów nie  j a k  każ d eg o  s u rd u to w e g o ; — 
wszak w  tym w zględzie  prosty  lud je s t  zawsze 
jednak i .

L e flz dwór, ■„ odosobnieniu stojący, n ie  m a­
ją c }  żadnej u rzędow ej ze w sią s ty c z n o śc i , j e s t  
p r a w ie  wszędzie, s tosow nie  do usposobien ia  w ła ­
śc ic ie la ,  m agnesem , k tó ry  zak łopo tanego  km io tka  
do s ieb ie  przyciąga-  N iechże  tam  d oo rą  rad ę  i 
pom oc otrzym a, a  pew no  n iebaw em  _ ów odoso­
bn iony  dw ór w yw rzeć  zdo ła  s iln iejszy  i dobroczyn- 
niej s z y  w p ły w  na  g rom adę ,  am że liby  go w y ­
w ar ł  zn a r~ u c u iie g o  w  g r o m a d z i e  s tanow iska.  
W tenczas  dopiero  g r o m a d a  poznaw szy  n iep o ­
radność  sw oją  w  dopełnieniu  licznych obnwiąą 
ków, które z nowej o rganizac ji  gm inne j w y n i­
k n ąć  m uszą, u^rzy pew no  w d w o rz e ,  k tó ry  so­
b ie  n a  to zasłuży ,  je d y n y  ra tunek  i z a p ra g n ie  
p o łą cz en ia  s ię ,  aby  k ie row nic tw o  spraw swoich 
oddać w  ręce,  w iekam i do tego  wskazane . '

P o d łu g  naszego  z d a u ia ,  byłoby to najch lu -  
bn ie jszem  dla dw oru  zw ycięz tw em  na  p rze k o rę  
w sze lk im  n ieprzy jac io łom  n a s z y m ; a że to p r ę ­
dzej nas tąp i  w danych  o k o l ic z n o ś c ia c h , aniżeli 
n ie jednem u zd a w ać  się może, n a  To m am y  liczne 
zb l iżan ia  się g rom ad  do dw orów  dowody.

Z dan ie  za przym usowem  polączenii  m, nie 
m ogłoby  znaleźć u sp raw ied liw ien ia ,  w szakże  o­

b y w a te le  w ie jscy  w  sk u te k  p row izorycznej  u- 
s taw y  gminnej z 185G roku  w y rz ek l i  zdanie  
swoje w  tym  w zg lędzie  czy n em , gdyż  p raw ie  
bez w y ją tku  zostali na  odosobniunem  ud g ro m a ­
dy s tanow isku.

K toby  z nas  ten objaw  chc ia ł  p rzy p isy w a ć  
otrętwieniu ,  zg rzeszy łby  ka lan iem  w łasnego  g n ia ­
zda ! My zaś w tym ob jaw ie  w idzim y sens p r a ­
k tyczny  sz lach ty  polskiej,  w ychodzące j z tego  
przekonan ia ,  że j a k  po em aneypow an iu  w łasnych  
dzieci,  ta k  też i po em an e y p o w a n iu  ludu, z bez- 
pośredn iem  k ie row n ic tw em  narzucać  się nie 
w ypada .

P rzeszed łszy  tym sposobem  w ów czas  ten 
przedmiot,  doda l iśm y  je sz c z e  w yraźnie ,  ż e z t e g o  
cośm y w yżej pow iedzie li ,  „nie w y n ik a  je sz c z e  , 
abyśm y  zupe łn ie  się zgadza l i  z za k ro jem  dla 
gm iny  w yn ik łym  z obrad  komisji lw ow sk ie j .N a-  
szem  zdaniem , m a łe  tylko spo tę g o w an ie  władzy, 
a p rze to  p o w ag i  wójtow skiej,  w ys ta rczy łoby  d la  
u trzym an ia  ładu  w g r o m a d z i e .  W  g m i n i e  
zaś, z łożonej z k ilku  g ro m a d  i posiadłości d w o r ­
skich , n a le ż a ło b y  skupić  owe a t rybuc je ,  cecbu- 
iące p ie rw szy  szczebel w ładzy  po li tycznej .  W 
tak ie j  g m i n i e  wójt m us ia łby  być do u rz ę d o ­
w an ia  uzdatniony, a d la  po trzebnej w tym 
względzie  m a te r ja lne j  rękojm i , n ie  w ah a l ib y śm y  
się żądać ,  ab y  wójt był w y b ra n y  z g ro n a  naj 
w y że j  o p o d a tk o w a n y ch .“

Z asadę  tę  , naów czas  naw iasem  tyłku przez  
nas  rzuconą,  sp o tykam y  teraz w dz ienn ikach  
k ra jo w y c h  b liżej o b ro b io n ą ;  a n a w e t  w k o m i  
sji gm inne j sejmu naszego  m a ona św ia t ły c h  
zw olenników .

Nie m ożna  je d n a k  sobie w ystaw iać ,  że j a ­
k iko lw iek  ustrój da  sic bezzw łocznie spo leczno j 
ści narzucić  ; że b y le  ty lko ułożyć p a ra g ra fy ,  a 
re sz ta  j a k  z p ła tk a  pójdzię.,  Mylą się ei, eo po- 
ró w n y w u ją  te raźn ie jsze  p ra c e  około u s ta w y  
gminnej do budow y gm achu  ; b y ło b y  to trafne 
tam, gdzie  t a b u l a  r a s a ,  na  j a k ie j ś  puszczy, 
gdzie  od sk ładu  familii p ra c ę  rozpocząć  można. 
Lecz nasz b u d y n ek  spo łeczny  od w iek ó w  is tn ie ­
j e ; nie może więc być  tu m ow a o budow ie  , 
lecz o n ap ra w ie .  A że n a p r a w a  ty lko  pod  o p ie ­
k ą  św ia t ła  i cyw ilizacji  nas tąp ić  możo, przeto 
n ap ra w ę  ta k ą  tylko z gó ry  od dac h u  p rz e p ro ­
w adz ić  można.

T o  też n a p ra w a  s tosunków  sp o łeczn y ch  w 
Austrji ro zpoczę ła  się od p rzy puszczen ia  p rzez  
m onarchę  ludów do w spó lnego  rządu. Ztą<> w y ­
n ik ły  se jm y  po prow incjach ,  in te re sa  tychże  na  
oku m ające.  Idąc  s topniowo w da lsze  szczegó ły ,  
n a s u w a ją  się rady  o k ręg o w e,  pod  o p ie k ą  sejmu 
się  rozw ija jące ,  pod k tó rych  znowuż o p ie k ą  u- 
tw orzą  się g m i n y ; a  to d a lek o  stosowniej,  ani- 
ż e ,; do razu  [ja pods taw ie  ty lko p a ra g ra fó w  p rzy  
z ie lonym  stoliku ułożonych.

U s ta w a  gm inna  je że l i  m a  być z ż y c ia  n a ­
rodu w ysuu tą ,  pow inna p rzy p u sz cz ać  w sk az an y  
tu s topn iow y rozwój, z o s ta w ia ją c  n a jw ię k sz ą  
sw obodę w zględem  ost-ateczuego ustroju gminy.

Nie żą d z a  zm ian pow inna  nam i k ie ro w a ć  , 
lecz żąd za  zb a w iennego  postępu, n a  życiu  n a r o ­
du opartego.

( I .
Zdanie kmiecia.

Z pod S ta n is ła w o w a .
( W. Z .)  Jeże l i  to p raw da ,  co nam  panow ie  

p raw ią ,  iż w w aszej G azecie  stoi, że se jm  radzi,  
a żeby  w każ d e j  wsi dw ie  gm iny  by ły  — oso­
bno dz iedz ica  a  osobno ch łopska ,  a więc dw ie  
zwierzchności , co ty le  z n a c z y , co żadnej 
zw ierzchności — tośm y zginęli ,  p rz e p a d l i  na 
wieki ! I k tóżto w tenczas  będzie  rep rezen tow ał  
tę zw ie rzchność  ? Może wójt ? A Boże uchow aj 
nas  ty lko  od ch łopsk ich  s ą d ó w ' J a  nie ga rdzę  
i n ie  po tęp iam  chł.ipsk iego  zdan ia  i sum ienia ,  
b ęd ąc  sam  chłopem , g d y b y  to ty lko  odbyw ało  
się w szystko po trzeźw em u, bez osobistości. Lecz 
niech mi kto p o k aż e  choć j e d n ą  wieś, gdz ieby  
są d y  bez wódki, bez  k a rc zm y  się odbyw ały ;  i 
g d y b y  nam  choć raz na  k w a r ta ł  czyta ł profesor  
lub p isarz  gm inny  eo z kodeksów , aby  wójt 
m ógł znać s top ień  z ł e g o ;  lecz j a  i k a ż d y  mój 
są s iad e k  rozumie to tak ,  j a k  owi, o co w ojna 
by ła  w S zlezw iku  za morzam i. A m am y co ­
dzienne tego p rzyk łady ,  bo pow ia ty  te raz  nie 
m a jąc  lub n ie  chcąc  mieć czasu  i gustu, p raw ie  
w szystk ie  s p ra w y  n a  w ójtów  zda ją ,  i p ra w ie  p o ­
w szechn ie  za p rzes tęps tw a,  n a  k tó re  §. ledwo 
dobę aresztu  o r z e k a , wójt 80 albo 100 kijów 
przed  k a rc z m ą  w y l ic z a ;  a  za  zbrodnię , na  j a k ą  
rok  w ięz ien ia  w  ś. stoi, on g arn iec  Wódki na  
p rze p ro s in y  p rzyn ieść  k aż e  — i po sp raw ie .  
I  n ie  dziwić się, bo s p ra w a  nie była po t r z e ­
źwemu, bo w ó jta  widzeniem, p ie rw sz e  było  zbro- 
buą ,  a  osta tn ie  m ałem  p rzekroczen iem . I  któż 

w ięcej  re p re z e n to w a łb y  zw ierzchność ? Może 
p j3ąrz  p o k ą tn y  gm inny  ? A k iedyż  bo to tacy  
ludzie na jw ięcej są  zepsuci i p rzew ro tn i ,  i za 
baga te lę  g o sp o d a rz a  a lbo  i c a łą  gm inę  sp rzedać  
zdolni a  bez obawy, bo nie m a nic do s t r a ­
cenia , a  rfau n i is raF  ty le sam o są  świadomi, 
co i wójtowie. _ 1 k tóż  w ięcej  by jeszcze! r e p r e ­
zen tow ał tę zw ie rzchność?  Może k s i ę ż a ?  A już -  
cić ty lko księża .  Lecz pomimo także  n ieśw ia-  
d( mości ustaw, ileżby  to k s ięży  chcia io , mogło
albo i m iało czas oddać się te] funkcji ,  n. p.  
w tej chwili,  g d y  mu przychodni n a  mszę w s ta ­

wać , pro tokół robić, g d y b y  tego  kon ieczna  za 
sz ła  po trze b a  t

M ówią nam, że na jw ięce j  k s ięża  r adzą ,  ab y  
roze rw ać  gm iny . I  ni s dziw ić  się  im, bo d la  
nieb  p a t rz y  się posada i godność  nowa. bo oni 
nie by liby  ju ż  pod  — ale  sam ą zw ie rzchnośc ią ;  
a p rzy  tem czasem  dobrze się dziej-), lecz nie 
za w sze :  a  mnie się zdaie, źe j a k  bardzo  im te ­
raz zw ierzchności się z a c h c i e w a , ta k  jeszcze  
p rę d z e jb y  im się po tem  odechcia ło ,  j a k b y  zako­
sztowali tego  smaku. J a  także b j  iem  wójtem, 
rozum iejąc, że  prócz honorn będz ie  mi z tem 
dobrze, a lem  się bardzo zaw iódł,  i w ięcej  za 
żadne  p ien iądze  bym  nim nie był.  J a  k s ię ży  
bardzo  pow ażam , a za  moią n a ro d o w o śc ią  i o b ­
rzą d k iem  rusk im  w ogień  bym  skoczył ale 
zw ierzchności im n ie  doradzam , boby  i lud.de, i 
w ielu  k s ięży  n a  nich na rz ek a ło  i p łaka ło ,  i sa- 
miby się przeklęli .  Mówię — k s ię ża  i ty lko 
k s ię ża  r ep rez en to w a l ib y  zw ierzenność,  bo n a  p o ­
rządnego ,  ustaw  św iadom ego  cz łow ieka,  na  i u 
dynki,  m ieszkan ie  d la  niego, na  urzęda, i a r e ­
sztu nas  n ie  stać. A choćby  d la  tego  sam ego, 
podobno łac iń sk iego  a  w ięc  hono row ego  s łow a 
„autonomia? p rzez  k i lk a  lat nas  by ło  stać, t. j .  
d o p o k ąd b y  j a k a  sz tu k a  chudoby  n a  obęiściu się 
p lą ta ła  — ale gdz ież  znów ty le  ludzi p o r z ą ­
dnych, pew nych  i u s taw  św iadom ych  znaleźć, 
żeby co w ieś  lub dw ie  wsi osobny d la  gm iny , 
a  osobny  d la  dz iedz ica  by ł u rzędn ik  ? A j e ż e l i ­
b y  k s iądz  lub jak i p isarz  nim był,  to z tego 
coby  w yn ik ło  ? C hyba

1) to, że te ra z  u rzędn ik  ty lko  raz  może na 
m ies iąc  z jeż d ża  n a  w ieś  n a  kom is ję  (m iędzy 
innem i n. p. za po d a tek  50  cent. z a l e g ł y ; do 
ak tu  op ieczę tow an ia  po zm arłym  gospodarzu, po 
k tó ry m  zos ta ła  r e a ln o ś ć ,  wartości 50  złr.,  a le  
n a  to p ięcioro dzieci d robnych  zostało, a kosz ta  
kom is ji  10 złr. w ynoszą),  a  po tem  ju ż  p. u rzę ­
d n ik  ze wsi n a w e tb y  nie w y jeżdża ł ,  boby  prócz  
swoieh pow ia tow ych  czynności,  miał ibszcze do 
za ła tw ian ia  sp ra w y  o b ezp raw ia ,  n ad u ż y c ia  i 
zan iedban ia ,  k tó rych  gm inny  u rzę d n ik  p rzez  s a ­
m ą  n iew iadom ość  p raw  c iąg le b y  się dopuszczał,  
lub rz ą d o w e  ro zp o rzą d zen ia  w ykonań  z a n ie d b y ­
w ał  a lbo  n e  b y ł  w s ta n ie ;  w ięc  c. k.  u rzędn ik  
za  n iego  by  w ykonyw ał.  Dzis ia j ko sz tu ją  nas  
sam e 1 oszta kom isyj za n ra w d ę  ty le ,  żeby  tym 
sam ym  groszem  u rzą d  c a ły  u trz j  mać m ożna, a 
prócz  tego  urzędnicy ,  straż ,  budynk i i t. d., że 
n ic  j e d n e g o  ca łe  g ospoda rs tw o  n a  te ko sz ta  n a  
t rzy  la ta  ledw ieby  w ysta rczy ło .  A potem

2) c h y b a  to, że  te raz  idzie ch łopek  o s p r a ­
wę do pow iatu  o dw ie  lub trzy  mile , a  porem 
dy b a ł  b y  cz te ry  lub sześć  mil — a  nakon iec

3) to , że  te ra z  w p o w iec ie  mu p rzyna jm n ie j  
p o w ie d z ą : „rusząi do domu, dostan iesz  n a  g r u n ­
cie rez o lu c ję " ,  a  po te raby  p ow iedz ie l i :  ?ruHzaj 
do p ie rw szej  ins tanc ji ."  A g d y b y  s ię  ch ło p ek  o- 
d e z w a ł : „nie m a  je j ,  n ie  m a  p a n a  dziedz ica  w 
domu. w y je c h a ł  n a  k i lk a  m ie s ię cy ;"  a lbo :  „pan  
dziedzic sw eg o  dz ierżaw cy , le śn iczego  lub s łu ­
gi, a  w ięc  s ieb ie  sam ego  sądzić  n ie  chce, nie 
może, n ie  pow in ien" ,  od eb ra łb y  w odpow iedzi:  
„to być  n ie  może, ta k  być  musi,"  i w  p ie rw szej  
ins tanc ji  szukaj i czeka j  choćby  3 1. ta  s p r a w y  
lub j a k i e j  uchw a ły ,  j a k  ongi za  m andata rjuszów , 
i n a a a re m n ie .  J e ż e l ib y  zaś  by ły  zbiorowe g m i­
ny, a  w nich pow ażni,  ustaw  św iadom i u rzę d n i­
cy  gminni , to w ow ych co dzień, co godzina  się 
zda rza jąc y ch  w ypadkai-b , j a k  : tu d z ie rżaw ca  za ją ł  
ze śc iern i b y k a  i k a ż e  sobie 5 zł zap łacić ,  lub tu 
ekonom zag rab i ł  ch łopka, że na  robotę na  inną  
w ieś  pó jść  c h c ia ł ,  a  p. a rędarz  fa łszyw ą  
m iarę i w ag ę  d a je ,  a  p. m ierocznik  po d w ó jn ą  
m ia rk ę  b ierze ,  a p. leśniczy d rze w a  n a  budow ę 
mostu w ydać  nie chce i t. d . ; lub zn o w u : tu 
ch ło p ek  podw ozi i szynku je  trunki,  a tu w lesie 
lub w polu  pańsk iem  zrob.ł  szkodę, w ięc  re w i­
zja domów  p o trz e b n a ,  a tu służbę sw aw oln ie  w 
dw orze  porzucił,  a  m iedzę tem u p rze o ra ł  i t. d., 
b y łoby  ta k  p. dziedzicowi j a k  chłopu, j a k o  od 
n ieparc ja lnego  a po w aż n eg o  urzędu bez zw ło ­
czna sa ty sfakc ja  i pomoc, i j e d n a  zw ierzchność 
m ie jscow a d ru g ie jb v  n a  p rze k o r  n ie robiła , i 
b e z p ra w ia  nie pob łaża ła ,  zaburzeń  i g w a łtó w  
w zajem nie  n ie  dopuszczała ,  a  c. k. u rzędn ika  
n ie obaczy l ibyśm y na wsi, ch y b a  raz  w  kilka 
l a t ,  j a k b y  ja k ie g o  rzadk iego  kom etę  (za co 
im i ich  popiołom  cześć  na  w iek i!) ,  i n ie  b y ło ­
by kosz tow nych 74, a le  ledw ie  20  pow iatów , 
i by t  m o r a ł y  i m a te r ja ln y  by się  podnosił ,  
i lud zrozum ia łby  to słowo „au tonom ia",  i n a ­
szych k s ię ży b y  b łogosław ił ,  że uczciwie pot w y ­
lewali,  n a m a w ia ją c  nas, ab y śm y  naszych  ruskich, 
chociaż n ieznanych  ludzi na  posłów  w ybiera li ,  
że oni d la  naszego  dobra  się pośw ięcą ,  i nas  
n ie  zgubią.  J e ż e l i  zaś od łączen ie  jrmin te ra z  u- 
radzą  lub u radz ić  dad z ą ,  to nas  zgub ią ,  a  d a l i ­
b ó g  bardzo  z g u b ią ;  a le  za to ich B óg  ska rze  
gorze j  n iże li  nas  tem rozłączeniem , a  i w a s  p. 
red a k to rz e  k a r a  Boga n ie  minie, jeże li  nie b ę ­
dziec ie  k rzyczeć ,  p rac o w a ć ,  co sił, żeby  do te ­
go nie p rz y sz ło ;  w sza k  „ n a r o d o w y m "  się 
ty tu łu jecie ,  to też za  narodem , a  nie w yłączn ie  
za  swoimi p renum eran tam i obstaw ajc ie .  A  m oże 
b yśc ie  ten  list W. posłom a może S łow u  udzielili.

S e j m o w e .

W c zo ra j  właściwych obrad nad wnioskami 
do nstaw nie było. Zapełniono pó łczw arte j  go-
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dżiny czasu  p rzew ażn ie  w >boram i, p rze rw am i 
d la  po rozum ien ia  się, choc iaż  te w y b o ry  ju ż  d a ­
wno zapow iedz iane  były , i ju ż  dawno porozum ieć 
s ię  można by ło  a i porozumiano,

K onrs j*  p e ty c y jn a  w czo ra j  po raz  p ie r w ­
szy  w ys tąp i ła  z refera tam i.  Z a ła tw iw sz y  k i lk a ­
dz ies ią t  petycy j o zapomogi, podzia ł  a d m in is t ra ­
cyjny i k a tas te r  odes łan iem  do komisyj od p o w ie­
dnich ,  \ |  końcu p rzeds taw ił  nam  referen t k i lk a  
c iek a w y c h  obrazków. M ianowicie j e d n a  p e ty c ja
0 soli pos łuży ła  za p rzedm io t do ' ro z p ra w  w 
k tó rych  tę część - adm in is trac ji  finansowej prP 
słvwie ^  łościanie ta k  z Rusi j a k  i z M azowsza 
n iem iłos iernej poddali k ry ty ce .  W  Gazecie Naród. 
zw raca liśm y u w a g ę  k i lk a k ro ć  n a  nadużycia  p rz y  
sp rzed aży  soli. Ale seh m er l in g o w sk a  p ra so w a  
nowela k a r n a  n ie  dozw ala ła  nam  do tknąć  is to ­
ty  rzeczy, i w pros t  w y k ry ć  źródło n ad u ż y c ia  i 
w ym ien ić  urzędy i osoby, k tó re  się nadużyć  d o ­
puszczają .  N o w ela  ta  ka rn a  t a k  b y w a ła  t łu m a ­
czona w zastósowaniu , iż sąd  n ie  uw ażał  za  p o ­
t rze b n e  wcuodzić, czy  rzecz j e s t  p ra w d z iw a  lub 
n i e , Icez z tonu ar tyku łu  orzeles w inę p o d b u ­
rzan ia  w ed łu g  §• 300. D la  posłów  ta  now ela  
n ie i s tn ie je ,  oni są  n ieodpow iedz ia ln i  za  to eo 
m ów ią  w s e j m i e , w ięc  w pros t  w ypow iedzie li ,  
d laczego  w  baniach  so lnych  n ie  m ożna n ig d y  
kupić soli, a le  trzeba j ą  od p rze k u p n ió w  drożej 
nabyw ać.  T u  ju ż  nie m ożna  tym posłom  p o d ­
suw ać rzu c a n ia  się  n a  u r z ę d a ' , j a k ic h ś  s t ro n n i­
czych m a ch inacy j  i zab iegów , bo k a ż d y  z nich 
i lus trow ał rzecz p rzyk ładam i z w ła s n e g o  d o ­
św iadczen ia .

Z p o ruszan ia  p o dobnych  k w es ty j  w sejmie, 
z ich w } św ieca n ia  o tw a r te g o ,  rząd obecny  p o ­
w in ien  być  zadowolony, bo  ods łan ia ją  mu p o ­
w o d y  n ieukon ten ton  ania i n i e c h ę c i , k tó re  u su ­
nąć  ła two można. S p ra w a  o soli je s t  ty lko  d r o ­
b n ą  częśc ią  nadużyć  p ra k ty k o w a n y ch .  N ie je d n a  
z nadesz łych  p e ty cy j  dot} ka  innych nadużyć , 
k tó re  po ko le i p rz y jd ą  p rzed  sejm  i pod  r o z ­
praw y. K om isja  p e ty cy jn a  w se im ie  z tego p o ­
wodu ważne m a zadanie .  P e łn ić  ona m oże k o n ­
trolę adm inistracji ,  sądow nic tw a  i t d , je ź l i  k ra j  
pojm ie swój obow iązek  i dos ta rczy  j e j  pe tycy j,  
opar tycu  n a  snm iennie z e b - a n y c h , a  sk o n s ta to ­
w an y c h  i pośw iadczonych  f a k t a c h , lub na  w i a ­
rygo d n y ch  doknm entach .  S p ra w a ,  w n ies iona  do 
se jm u  jak<> in te rpe lac ja ,  m e  m oże  być w se jm ie  
dysku tow aną ,  ale sp raw a ,  w n ies io n a  w formie 
pe tyc ji ,  idzie  pod ro zp raw y  sejmu.

Z binych w iadom ości nadm ien ić  m ożem y, 
że  w  większośc i kom is ji  gm inne j coraz  więcej 
g łosów  z g a d za  się n a  w p ro w a d ze n ie  do u s taw y 
gm innej osobnego rozdz ia łu  o gm inie  zbiorowej, 
p rzy s ta ją c  n a  w p ro w a d ze n ie  je j  p rzym usow e tam. 
gdzie  siły  raa ter ja lne  i m ora lne  po jedynczych  
g rom ad  m e  są w s tan ie  w poruczonym  z a k r e ­
sie  d z ia ła n ia  w ype łn ić  sw ych  obow iązków . A 
n a w e t  i w  n ie k tó ry ch  sp raw ach  sam o is tnego  za ­
k re su  dz ia łan ia ,  tak ie  p rzym usow e p o łą cz en ie  u- 
w a ż a ją  za  konieczne,  ecz ty lko  tam, gdz ie  g r o ­
m a d y  swtyfiuii w łasnem i s i łam i ty m sp raw o m  p o ­
dołać  n ie  m ogą  N iek tó rzy  tak ie  po łączen ie  się 
g rom ad  i dw orów  do w sp ó ln e g o  p ro w a d ze n ia  
sp raw , nie chcą n az y w ać  gm in ą  zb io row ą ,  lecz 
ok ręg iem  g n rn n y m .  G rom ady  zachował} by swe 
osobne rep re z e n ta c je  gminne, i z sam ois tnego  
zakresu  te w szys tk ie  sprawy, k tó re  sam e z a ła ­
tw iać  m ogą, a  o k ręg  gm inny  m ia łb y  osobną r e ­
p rez en ta c ję  z d e legow anych  czy wójtów grom ad
1 dworów , i osobnych u rzędn ików , p rzez  tę r e ­
p rezen tac ję  k on tro low anych  i j e j  p o lecen ia  w y ­
p e łn ia jący ch .  U rz ą d z e r .e  tak ie  nie w y k ra c z a  
w ca le  poza  n s taw ę g m in n ą  zasadn iczą  z r. 1862, 
j a k to  się  Gazecie Lwowskiej zda je ,  a le  je s t  w  tej 
ustaw ie  uzasadnionem .

C e n tra ln a  kom is ja  g ło d o w a  pom ianow aw szy  
nacze ln ików  pow iatow ych, k tó ry c h  imiona p a ­
d am y  ju t ro ,  w y s ła ła  dzisia j 9 .000 złr. w te  p o ­
w ia ty ,  gdz ie  już  g łó d  szerzyć  się zaczął .  Ju tro  
w y jeż d ża  członek komisji,  hr. B o rk o w sk i  z p?0 
lecen iem  za w arc ia  pożyczki.  Z d a je  się, iż p rz y j ­
dzie p ożyczka  do sku tku  z funduszu re l ig ijnego .  
R ząd nic n ie  m a  p rzec iw  temu, a b y  ob l igac je  
tego funduszu, p rzenoszące  6 m ilionów, p o ż y ­
czyć k ra jow i.  Z ap y ta ł  j e d n a k  o zdan ie  ordyna- 
r ja ty  duchow ne .  O ile się dow iadu jem y , i ordy- 
n a r ja ty  n ic  n ie  m a ją  p rzec iw  temu. O trz y m a ­
w szy tę  pożyczkę, ła tw o  będz ie  dostać p ie n ię ­
dzy p rze z  zastaw  ob ligacy j  w  bankach .

21. posiedzenie sy n o w e.
P osłów  obecnych  by ło  w czora j  12B. Spis 

p e ty c y j ,  u n ie s io n y c h  n a  stół, po d am y  ju tro ,  
g d y ż  dzisiaj nie sta je  nam  m ie jsca  ; — liczba 
:ch w czo ra jsza  wynosi 105, a  razem  z poprzc-  
dniemi 35.!,

S an k c ję  cesarską ,  d a n ą  u s taw ie  g ło d u w f j  
z dnia 20. g rudn ia  z. r., zakom un ikow ano  s e j ­
mowi w nas tępu jącym  d o k u m e n c ie :
„L. 240 pr.

„Jaśn ie  O św iecony  k s i ą ż ę !
„Jego  c. k. A p o s to lsk a  Mość raczy ł najm iło-  

śeiwiej N a jw y ż sze m  p o s ta n o w ie n ie m  z d. 6. bm. 
dać N ajw . s a n k c ję  uchw a lone j  p rzez  se jm  kraju- 
wy u s ta w ie ,  do tyczące j  użycia  kredytu  k r a jo ­
w e g o  d la  z a p o b ie ż e n ia  z a g ra ż a ją c e j  n ie k tó ry m  
okolicom k ra ju  nędzy, z pow odu  teg o ro czn eg o  
n ieu rodz  ju; z tem je d n a k ż e  zas trzeżen iem , że 
jo ż l ib y  W yd z ia ł  k ra jo w y  zam ie rza ł  z m ocy  upo ­
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ważnien ia ,  za w ar teg o  w  d rug ie j  części §. 1. 
rzeczonej ustaw y, zaw rzeć  p o życzkę  w  formie 
ob ligów  cząs tkow ych  (Part ia l  - O bliga tionen)  i 
szłoby p rzy tem  o inne w arunk i,  j a k  te, k tó re  
dek re tem  k a m e ry  N adw ornej  z dn ia  17. g ru d n ia  
1847 r. (Zbiór  us taw  p ro w in c jo n a ln y ch  d la  K r ó ­
le s tw a  Galicji i Lodom erji  z r. 1848 nr. 2.) u- 
z nane  są  za  dozwolone,  na ten c za s  m a  być p r z e d ­
łożonym  u chw alony  p lan  pożyczk i z w sze lk iem  
m ożliw em  p rzysp ie szen iem  do N ajw y ż sze g o  z a ­
tw ie rdzenia .

„ Z a w ia d a m ia ją c  J a ś n ie  Ośw. ks ięe ia  o tern 
N a jw yższem  postanow ien iu  w  sk u te k  re sk ry p tu  
p. m in is tra  s tanu  z d. 7. bm. I. 132, odnośnie 
do szanow nego  p ism a z d. 21. g ru d n ia  z. r. 
I. h. 1 9 6 - S . ,  mam zaszczy t donieść, że za razem  
ro zp o rząd zam  ogłoszenie  rzeczonej u s taw y  k r a ­
jo w e j  w  D zienn iku  u s taw  i ro zp o rząd zeń  k r a ­
jo w y ch .

„R acz  J a ś n ie  O św iecony  k s ią żę  m arsza łku  
p rz y ją ć  p rzy  tej sposobności za p ew n ie n ie  mego 
w y sok iego  p o w a ż a n ia .

L w ów , d. 12. s tyczn ia  1866.
Paumgartten, w. r.

Fm pr . *
Po w y borze  kom is ji  e d u k a c y j n e j , o czem 

donieś l iśm y  ju ż  w cz o ra j ,  p rzeds ięb rano  je szc ze  
w ybór  10 cz łonków  do kom is ji  d la  s ta tutów 
m ie jsk ich  (sk ru ta to ram i b y l i : Russocki,  C y ­
wiński,  D ziew oński,  S zw edz ick i ,  Szem elow ski,  Bi- 
łous, R e jzner ,  K ap iszew sk i ,  Naumowicz) i w ybór  
j e d n e g o  rew id e n ta  w m ie jsce  lir. W odz ick iego  
H e n ry k a .  (S k ru ta to ra m i:  T rzec iesk i,  Ja run tow sk i ,  
Łoziński).  T e n  ostatni w ybór  p a d ł  podobno na 
p a n a  D ziew ońsk iego  Marcina. R zecz szczególna ,  
że p a r t j a  k le ry k a ln a  ru ska ,  k tó r a  na  pos iedze­
niach  w aln y c h  w s trzym uje  się od g ło sow an ia  
p rzy  w yborach ,  po se k c ja ch  bierze udzia ł  w w y ­
borach .

W ybory  te p rz e c ią g n ę ły  się  aż do godz. 1. 
z po łudn ia ,  poczem I z b a  p rzy ję ła  w  3m cz y ta ­
niu u ch w a łę  o T o w arzy s tw ie  k redy tow em .

Z p o rzą d k u  dziennego  re fe ro w a ł  p. Ju w en a l  
Boczkowski, j a k o  sp raw o zd a w ca  i p rze w o d n i­
czący  w kom is ji  pe tycy jne j .  W iększa  część  pe- 
tycyj do tychczas  do se jm u  w nies ionych  nie k w a ­
lifikuje, się j a k  zwykle , do m ery to ry czn eg o  z a ła ­
tw ien ia .  .Sprawami, k tó rych  d o ty k a ją ,  za jm uje  
się  ju ż  w iele  kom isyj sp e c ja ln y ch .  P e ty c je  t e ­
dy, do tyczące  adm in is t racy jnego  podzia łu  kraju , 
p rzydz ie lono  w szystk ie  odnośnej komisji.  P e ty ­
cje w sp raw ie  ka tas t ra lne j  (m ianowicie  k rak o w .  
Tow . ag ronom icznego  i gm iny  D o m ara d za  w Sa- 
nockiem ) oddano komisji ka tas t ra lne j .  N ad  p e ­
tyc jam i,  do tyczącem i p rzed łużen ia  te rm inu  do 
rek la m ac y j  k a ta s t ra ln y ch .  Izba  p rzesz ła  do p o ­
rzą d k u  dziennego , pon iew aż  s p ra w a  ta  została  
za ła tw io n ą  je sz c z e  n a  posiedzeniu  d n ia  20. g r u ­
dn ia  z. r. u ch w a łą  p rośby  do rządu, n a  k tó rą  
sejm oczeku je  odpow iedzi.  G ruby  p lik  próśb o 
zapom ogę, odp isan ie  po d a tk ó w  i pożyczkę  z p o ­
w odu  n ieurodzaju  — odesłano  do w ydzia łu  k r a ­
jo w ego ,  k tó ry  się tą  s p r a w ą  za jm uje ,  z polece 
n iem  p rzysp ie szen ia  sw ych  czynności w  tym 
w zględzie .

Z ko le i p rzysz ło  do sp raw o zd a n ia  30 pety- 
cyj miast i m iasteczek ,  d o m a g a ją cy c h  się to zm ia­
ny  u s ta w y  wyborczej,  to znów w łasnych  posłów  
j a k  Krosno, G ródek  i S a n o k ,  a lbo  p rz y d z ie ­
len ia  do Osobnych o k ręgów  w y borczych  m ie j ­
skich , gdyż  do tychczasow e zm ieszanie  ich z 
gm inam i w ięjskiera i jest k rz y w d ą  do tk l iw ą  d la  
żyw io łu  m ie jsk iego . P o n iew aż  zm ianę  p o ż ą d a n ą  
w tym k ie runku  Izba  uzna ła  ju ż  na p ie rw szej i 
d m g ie j  kadencj i ,  i po lec iła  W ydz ia łow i k r a jo ­
w em u w y p racow ać  zm iany  s tosow ne w o rd y n a ­
cji w yborcze j,  p rze to  I z b a  u chw a li ła  w czora j  
w ezw ać  W ydzia ł ,  ab y  j a k  na jp rędze j  p rzed łoży ł  
ten o p e ra t  sejmowi.

P odobn ież  s ta ło  się i z p e ty c ja m i d z ie rż a ­
wców w iększych  posiad łośc i obw odu  Sam borsk ie­
go i p rzem ysk iego ,  k tóre  odczy tane  w dosłow nem  
brzmieniu, sp ra w iły  w ie lk ie  w rażen ie  n a  s łu c h a ­
czach. U ż a la ją  się  bow iem  w rdzennych  w y r a ­
zach na j a w n ą  od d a w n a  n iesłuszność w y k lu c z e ­
n ia  ich od na jw ażn ie jszych  p ra w  obyw ate lsk ich ,  
od p r a w a  g łosow ania ,  w yboru  i w ybiera lnośc i ,  
podczas k ie d y  naj lichszy  w ieśn iak ,  ży jąc y  w c ie ­
mnocie, skoro  ty lko p łaci k i lk a  g u ldenów  p o d a ­
tku, i lada  u rzę d n ik  najniższej k la sy  d ie tow ej 
m a  te p raw a .  Ju ż  n a  p ierw szej k ad e n c j i  z p o ­
wodu podobnych  p e ty c y j  dz ie rżaw ców  brzeżań -  
sk ic h  i kołoinyjskich, po lec ił  sejm W ydz ia łow i 
k ra jo w e m u  p rzedsięw z ięc ie  odpow iedniej  zm iany  
w ordynac j i  wyborczej. '

W szystk ie  te s p ra w y  z a ła tw i ła  I z b a  bez 
dyskusji .  D op ie ro  p rośba  gm iny  T u rz e  obwodu 
Samborskiego, w n ies iona  p r 2ez p o s ła  Zyblik ie-  
wicza, d a ła  pow ód do rozpraw , bo też zgrozą 

p rze jm u je  n ie sp raw ied l iw ość ,  jak ie j  się dopusz­
cz a ją  u rzę d a  so lne w S teb n ik u  i D rokobyczy  
p rzy  ro zp rze d aży  soli z m a g azynów . D la  W ło­
śc ian ina ,  d la  gm iny, d la  g o sp o d a rz a  m a jącego  
bydło, nie m a soli w m a g a z y n a c h  : — ale d la  
żydów  je s t .  Ludzie, p rz y b y w a ją c y  z da lek ich  o- 
kolie po sól, muszą pomimo ce r ty fika tów  w y ­
czekiw ać po k i lk a  dni, i często s ię  trafia, że 
o d jeżd ża ją  bez soli. Ru d la  p o trze b n y ch  soli 
gospodarzy ,  p rzezn aczo n a  szczegó ln ie  ty lko  j e ­
dna sobota do k u p o w a n ia , nibyto  d la  tego  — 
a b y  żydzi nie p rzeszkadzal i ;  a le  d la  żydów  wolny 
ca ły  tydzień, i d la tego w ykupu ją ,  choć nie m a­
j ą  byd ła .  Żydom w y d a ją  te u rzę d a  sól b y d lę cą  
n a w e t  bez certyfikatów, podczas k ie d y  innym 
gospoda rzom  naw et za certyfikatam i n ie chcą  
w ydaw ać ,  w y d z ie ra ją  certyfikaty  z r ą k  i u iszczą  
j e  ; tym sposobem  gospodarze  zm uszeni są  k u ­
p ow ać  sól, p o t r z e b n ą  w gospodarstw ie ,  od ż y ­
dów  po dw a  lub t rzy  raz y  droższej cen ie  niż w 
m a g azynach .  N iesum ienność  ta  sp raw ia  n a jw ię ­
k sz e  oburzen ie  w ca łe j  okolicy, bo lud nie m o ­
że tego  pojąć ,  aby  sól n ie  m ia ła  być w łasn o ­
śc ią  k ra ju ,  lecz przedników . T a k ie m i  słowy pisze 
gm in a  T u r z e , p rzy ta cz a ją c  za  p rzy k ła d  żyda  
H e rsz k a  Bank, k tó ry  m a  zaw sze  sól w  m a g a z y ­
nach  na  zaw o łan ie  w  dow olnej  ilości.  Gmina 
obow iązu je  się w raz ie  ś le d z tw a  udow odnić 
w szys tk ie  sw oje tw ie rdzen ia  pow yższe.  P . B o­
czkowski da ł  w y ra z  ogólnem u oburzeniu n a  ta- 

e nadużycia ,  k tó re ,  jeź li  rzeczyw iśc ie  p ra w d z i­

we. bez  w ą tp ie n ia  nie d z ie ją  się d la  m arnej i- 
g raszk i,  lecz św ia d cz ą  o w ym ow nie jszych  d a l e ­
ko ce rtyfikatach ,  k tóre  p ły n ą  do k ieszeń  u rz ę ­
dników . W niósł  p rze to ,  ab y  W y d z ia ł  k ra jo w y  
udał  się do W ys. n am ies tn ic tw a  o dochodzenie  
i su row e  u k a ra n ie  tych  nadużyć.

Z a r a z  po postaw ien iu  tego  w niosku k ilku  
pos łów  zgłosiło  się  do s łowa.

F. S t a r u c h  p o w ia d a  z w łasn eg o  d o św ia d ­
czenia, że k aż d e  słowo w  rzeczonej p rośb ie  j e s t  
„ is tynną p r a w d ą “, bo naw e t  gorze j  się je szc ze  
dzie je  ; lud z pow odu tych  t rudnośei  ezęs tokroć 
po 3 m ies iące  nie j a d a  soli, a  byd ło  zdeeba  na 
za razę .  P r o s i , a b y  sejm  temu zapob ieg ł ,  by 
u rzędn icy  n ie  dzielili  się z b iednym  ludem pie- 
n iądzmi, i ab y  lud, k u p u ją c y  sól w m a g a z y ­
nach,  był uw oln iony  od p oda tku  zarobkow ego . 
Ł ep k a lu k ,  D rozd ,  Ł aw ry n o w icz ,  Naumowicz, 
H eb d a  i Ustjauowiez p o tw ie rd z a ją  w szystkie  
pow yższe  okoliczności,  k a ż d y  ze sw oich okolic, 
i p o k az u je  się, że  n ie ty lko  D rohobycz  i S tebn ik  
n a  tym  wózku je ż d ż ą .  D r o z d  pow iada ,  że u- 
rze d n icy  b i ją  w łościan ,  b ła g a ją c y c h  o sól. H e ­
b d a  w idzia ł na  w łasn e  oczy, j e ż d ż ą c  po sól z 
M azurami, j a k  ludziom, k tó rzy  „n iepodetknęli  
c z e g o “ m agazyn ie rom , n ie dow ażano  sól, lub d a ­
wano „ lad a ce j  soli , s am ych  śc io rów  z ką tów  
pozm ia tanych".  „W id z ąc  to — mówi — pomyślo- 
lem sę. ze j a k  na  mnie p rzy jdz ie ,  a mnie nie- 
dow azą , to i pó jdę  do kasy ,  i z a p y ta m  się, cy 
się  to tutoj d w a  raz y  za sól p łac i  ?‘‘ S taw ia  
wniosek  p ros ić  Najj.  P a n a ,  aby  dozwolono k u ­
pow ać po m iernej cen ie  ropę słoną, bo „wten- 
cos będzie p o ży tek  i d la  s k a rb u  i d la  kraju , a 
na ro d y  b ęd ą  kon te n tn e  i w dz ięcne  N ajjaśn ie jsem u 
P anu ."  U stjanow icz  robi w niosek  s a m o s t o j a -  
t e l n y j ,  a b y  w ogóle sól b y d lę ca  w ykluczoną  
b y ła  ze sp rze d aż y  publicznej,  bo w tenczas ty l ­
ko w łaśc ic ie le  b y d ła  b ę d ą  j ą  m ogli dostać. 
S k r z y ń s k i  L udw ik , j a k o  w łaścic ie l  dóbr w 
okolicy, z k ą d  p e ty c ja  nadesz ła ,  po tw ie rd z a  ró ­
wnież w ia ry g o d n o ść  j e j  zu p e łn ą ,  z dodatkiem , 
że w łaśc ic ie le  w ięks i za rów no  z w łośc ianam i są  
na rażen i  n a  trudności,  z tą  ty lko różnicą, że 
m a ją  lepsze ś rodk i do ich usunięcia.

Izba je d n o m y ś ln ie  p rz y ję ła  pow y ższ y  w n io ­
sek  komisji.

Dalej p rzychodzi p e ty c ja  m ieszkańców  pow. 
Lutow iskiego o odp isan ie  p oda tków , o zapom o­
gę,  o dan ie  p ie n ięd z y  n a  budow ę drogi,  o przy- 
d łużen ie  te rm inu  do reki.  ka tas tr . ,  o p rz y d z ie le ­
nie w połow ie do pow ia tu  T u rk a ,  a w  połowie 
do U strzyk , o zab ez p ie cze n ie  przym usow e b u ­
dowli w łośc iańsk ich .  P ro śb a  ta  p o d p isa n a  przez  
k ilkunastu  obyw ate li  w iększych  posiadłości,  d a ­
lej p rzez  s ta rs zy z n y  gmin, a nakon iec  ze s trony  
duchow ieństw a . P o m ię d z y  podp isam i ostatniemi 
po w iad a  p. B oczkow sk i są  n a s t ę p u j ą c e : ks. 
Leon Jasienicki, dz iekan  z a tw a r n i c k i ; Anton G ła- 
di/szewicz, gr. k a th .  P fa r re r  zu T a r n a w a  ; Peter II- 
nicki, g r .  kath .  P fa r r e r  zu S zan d ro w ie c  ; Peter 
Chablińeki, gr .  ka th .  P fa r r e r  zu U s t r z y k i ; Bazyli 
Topolnicki, g r .  kat.  p roboszcz (brawo).  N iek tó rzy  
z tych du sz p as te rzy  p o p e łn i l i  j a k  w id z im y  tę  n i e ­
stosowność,  iż  n a  prośb ie  polskiej,  w ystosow anej do 
sejmu p o lsk iego  (głosy: ha łyckoko-galioy jsk iego!)  
w sp raw ie  czysto dom ow ej podpisa li  s ię  po n ie ­
miecku. W idoczn ie  szli za  p o p ę d e m  swej o tw a r ­
tości — bo j a k  m yślą ,  tak  p iszą. S ą  tu je szc ze  
dw a  p o d p isy  n iem ieck ie  : H erach  B e e r  F e l le r ,  
E igen th iim er  von K ryw ka; E d u a rd  H au sn e r ,  E i-  
gen th iim er  von H ulsk ie  k. k. Major. Ci p a n o ­
wie m uszą  być  za p e w n e  p rz y b y sz e ,  cudzoziem cy 
i nie u m ie ją  może jeszcze j ę z y k a  k ra jow ego ,  
ale tam ci k ła d ą c  sw e podp isy  po niemiecku, 
zrobili to oczyw iśc ie  ze w strę tu  ty lko  do n a r o ­
dow ości w łasne j  (b raw o  i w eso łość  pow szechna).  
Po ta k  d ras tycznym  w stęp ie  w niósł s p r a w o z d a ­
wca, a b y  rozm aite  punk ta  pow yższe j  p rośby , w e ­
d le  p rzedm io tu  pop rzydz ie lać  kom is jom  s p e c ja l ­
nym. Izb a  zgodz iła  się  n a  to.

P os iedzen ie  zam knię to  o godzin ie  */t 3  po 
południu , ab y  dać czas  sk ru ta to rom  do ukończe­
nia  sw y ch  czynnośc i.  Na p o s ie d ze n ie  dz is ie jsze  
p rzeznaczono  oprócz pozos ta łych  p rzedm io tów  
je s z c z e :  l e  cz y ta n ie  w n iosków  budże tow ych ; l e  
czy tan ie  sp raw ozd .  W ydz ia łu  k r a jo w e g o  o słu- 
że b n ic tw ac h ;  sp raw o zd a n ie  kom is ji  o uposażeniu  
fundacji śp. hr. S ta d n ic k ie g o ;  l e  czy tan ie  w n io ­
sku Sm olki o stopie procen tow ej.

S p r  o s to w a  n i e. P an  L ask o w sk i  z a p rz e ­
cza, j a k o b y  na  p ią tk o w em  posiedzeniu  o św ia d ­
czył, iż p rzy s tę p u je  do p o p raw k i  P a w l ik o w a  w 
sp r a w ie  p ro je k tu  u s ta w y  k redy tow e j .

Przegląd polityczny.
U ch w alo n ą  p rzez  se jm  nasz  u s t a w ę  g ło d o ­

wą, za tw ie rd z o n ą  i sa n k c jo n o w a n ą  przez N. P a ­
na, j a k o  p ie rw sz e  (L.ieło sejmu, p o da jem y  tu w 
dos łow nem  brzm ieniu  tak ,  j a k  j ą  Gazeta W ie­
deńska o g ła sz a  :

U sta w a  d la  k ró le s tw a  Galicji  i L o d o m e r j i  
z w. ks. K ra k o w sk iem ,  do tycząca  uży c ia  k r e d y ­
tu k r a jo w e g o  d la  z a p o b ie ż e n ia  za g raża ją ce j  n ie ­
którym  okolicom  k ra ju  nędzy  z powodu te g o ro ­
cznego n ieurodzaju .

Na w n io se k  sejmu M ego k ró les tw a  Galicji i 
L odom erji  w raz  z w ie lk iem  księztwem  K rako-  
w sk iem  ro zp o rzą d zam  co nas tępu je  :

§ . 1 .  W  celu z a p o b ie że n ia  nędzy, z a g r a ż a ­
j ą c e j  n iek tó rym  okolicom z pow odu  te g o ro c zn e ­
go n ieu rodza ju ,  u p o w aż n ia  się  W ydzia ł  k r a jo ­
wy do u ży c ia  k redy tu  k ra jo w e g o  k ró les tw a  G a ­
licji i L o d o m e r j i  z w< ks. K rakow sk iem , m ia ­
now icie  :

1) do p o d n ie s ie n ia  ze sk a rb u  pańs tw a  p o ­
życzki w sum ie 500 .000  z łr  w. a., zaasygnow a- 
nej N a jw y ż sz e m  postanow ien iem  z dn ia  11. g r u ­
dn ia  1865 r.

2) do w y s ta ra n ia  się dalsze j  kw o ty  aż do 
w ysokośc i  2 ,500 .000  złr. w. a. w  go tów ce , pod 
w arnnkam i,  d ła  k ra ju  na jm n ie j  uciąż liw em i.

§. 2. F u n d u sz  u z y s k a n y  m a  w y łączn ie  być 
uży tym  na udz ie lan ie  zapom óg  ludności ro ln i­
czej, n ieu rodza jem  tego rocznym  dotknię te j,  j e ­

dn ak ż e  ty lko tym, k tó ry ch  w łasne  s i ły  są n ie ­
dosta teczne  do uch ron ien ia  ich od głodu, lub 
do nab y c ia  b ra k u ją c e g o  nas ien ia  na  zasiew  w io­
senny.

§. 3. Z p o w y ższ eg o  funduszu p rzeznacza  się 
150.000 złr. w. a .  n a  w sp arc ie  bezzw rotne dla 
na jb iedn ie jszych ,  a  300.000 złr. w. a. n a  budo­
w an ie  w  m ie jscow ościach , n ieu rodzajem  dotnię- 
tych, d ró g  obw odow ych  czyli pow ia tow ych ,  k tó ­
ry ch  konkurenc ja ,  to j e s t : p raw n ie  do bndow y 
d ró g  obow iązani,  p rzy ją ć  zechce  n a  siebie obo ­
w iązek  zwrotu. R esz ta  obróconą  być m a  n a  d a ­
w an ie  zapom óg  zwrotnych.

O bow iązek  zw rotu  za w ie ra  w sobie  o b o w ią ­
zek zw rócen ia  k a p i ta łu ,  p r o c e n tu ' od n iego 
przez fundusz k ra jo w y  o p łacanego ,  i o d p o w ie ­
dniej c z ś c i  w sze lk ich  kosz tów .

§. 4; Z apom ogi m o g ą  być  d a w a n e  w go to ­
w ych  p ie n iąd z ac h  lub w  ziem iopłodach .

§. 5. W łościanom  d aw a n e  być  m o g ą  z a p o ­
m ogi ty lko  n a  po ręczen ie  gm iny , do której na 
leżą, ta k  za zw rot kap i ta łu  i w szelkich  kosztów, 
j a k  i za  r e g u la rn e  o p ła ca n ie  procen tu ,  bez w y ­
m a g a n ia  j e d n a k ż e  od gm in form alnych  na to do ­
kum entów , lecz p o p rze s ta jąc  n a  ustnem je j  o- 
św iadczeuiu ,  uczynionem do p ro tokołu  komitetu 
rozda wczego. Z apom ogi innym osobom m ogą  być 
daw a n e  ty lko  na sk ry p ta  leg a l izo w an e ,  w y s ta ­
w ione na rzecz  funduszu k ra jo w e g o  k ró les tw a  
Galicji i L odom erji  z w. ks. K ra kow sk iem , o p a ­
trzone  podpisem  b io rącego  i dw óch poręczycie li ,  
zapom ogi n ieb io rących  i kom ite tow i rozda- 
w czem u z sw ej zam ożności znanych.

§. 5. B io rący  zapom ogę zap łac i  od niej w 
d. 1. lutego 1867 ca łoroczny, do tegoż dn ia  li­
c z y ć  się m a jąc y  procent,  bez w zg lędu  n a  dzień, 
w k tó rym  zapom ogę otrzym ał.

K ap ita ł  zaś  sam z dalszem i p rocen tam i i 
wszelkiem i kosztam i zwróci funduszowi k r a jo w e ­
mu w czterech rocznych  po sobie nas tępu jących  
ra tach ,  począw szy  od d. 1. lutego 1868, zawsze 
w w dniu i .  lutego, w ed łu g  p lanu  umorzenia, 
k tó ry  W y d z ia ł  k ra jo w y  ułoży.

§. 7. Od b iorących  zapom ogę, tudzież od 
konkurency j  drogow ych , k tó re  z sum y w §. 3 na  
budow anie  d róg  p rzeznaczonej skorzysta ły ,  ś c ią ­
g ane  być m a ją  p ro ce n ta  i r a ty  w ten sam sp o ­
sób i pod  temi sam em i rygoram i,  j a k  dodatk i 
do p oda tków  s ta łych  d la  funduszu 'k ra jo w eg o ,  
p rzez  o rgana ,  do poboru  tych  dodatków  p rze zn a ­
czone. T e n  sam sposób śc ią g a n ia  trafia gm iny  
p o ręc za jąc e ,  je ż e l ib y  w m ies iąc  po zapadn ięc iu  
r a ty  ta k o w a  w  całości lub w  części od b e z p o ­
średn io  obow iązanego  nie d a ła  się śc iągnąć.

§. 8- P rz e p ro w a d z e n ie  i w ykonan ie  z a w a r ­
tych  w niniejszej ustaw ie  postanow ień  porucza 
się W ydzia łow i k ra jo w e m u  k ró les tw a  Galicji i 
Lodom erji  z w. ks. K rakow sk iem , i upow ażn ia  
go  się do użyc ia  po trzebnych  w tym celu ś ro d ­
ków, a m ianow icie  do mian w a n ia  pom ocniczych 
o rg an ó w  w obw odach  i pow ia tach  zapom ogi p o ­
t rze b u jąc y ch .  W ydz ia ł  k ra jo w y  u pow ażn iony  j e s t  
także ,  o ile to uzna za  odpow iedne . ustanowić 
a a  z e w n ą t r z  s i e b ie  p o d  p rz e w o d n ic tw o m  m a r ­
sz a łk a  k r a jo w e g o  lub j e g o  zas tępcy  w W y d z ia ­
le ,  ce n t ra ln ą  kom is ję ,  pow ołu jąc  do niej osoby 
zaufan ia  godne ,  i j e j  pow ierzyć  czynności o d n o ­
szące  się do zak u p n a  i p rzew ozu  płodów, do 
rozpoznan ia  potrzeb,  do użyc ia  ś rodków  z a r a d ­
czych od głodu, bądź za liczkam i zwrotnemi, bądż. 
da tk iem  bezzw rotuym  w p łodach  i p ieniądzach. 
Po  obw odach  lub pow ia tach  k lę sk ą  do tknię tych ,  
upow ażn iona  b y ła b y  k o m is ja  w yznaczyć  z s w e ­
go w yboru  kom isarzy,  k tó rzy  w  m iarę  potrzeby 
sk ła d a l ib y  m ie jscow e kom ite ty ,  pow ołu jąc  do 
nich członków', obeznanych  z s tosunkam i miej-  
seow em i.  K om isja  ce n tra ln a  sk ła d o ćb y  m ia ła  
W ydzia łow i k ra jo w e m u  sp raw ozdan ia  i z łożyć 
os ta teczn ie  ca łkow ity  rac h u n ek  z odbytej c z y n ­
ności. W  raz ie  nadużyć, s łuży łoby  W ydzia łow i 
k ra jow em u p rzec iw  komisji lub po jedyńczym  k o ­
m isarzom, przez  komisje ustanow ionym, sądow e 
p os tępow an ie .  P rz y  ustanow ieniu  m ie jscow ych 
komitetów w obw odach  lub pow ia tach ,  czy to 
bezpośrednio  przez  W ydzia ł  k ra jow y ,  czy p o ś re ­
dnio przez  kom is ję  cen tra lną ,  n a leżeć  b ęd ą  do 
sk ładu  komisji j a k o  cz łonkow ie c. k. nacze ln icy  
obw odów  i powiatów.

§ 9. C. k. w ładze  rzą d o w e  w k ró les tw ie  
Galicji i L odom erji  z w. ks. K rakow sk iem  uży 
czą  W ydzia łow i k ra jo w e m n  i u tw orzonym  lub u- 
s tanow ionym  przez n iego  w ed ług  pow yższego  
§. 8. o rganom  w szelk ie j pom ocy do p r z e p ro w a ­
dzen ia  i w y k o n an ia  pos tanow ień  n in ie jszej li­
s ta  wy.

§. 10. W yd z ia ł  k ra jo w y  zda  se jm ow i k ra jo ­
w em u w  na jb liższe j  k adenc j i  sp ra w ę  z po w ie ­
rzonej mu czynności i z łoży  szczegó łow y  ra c h u ­
n e k  z uży tkow anych  w d rodze k red y tu  k r a jo w e ­
go  funduszów.

W iedeń  d. 6- s tyczn ia  1866-
Franciszek Józef m. p.

Hr. Belcredi m. p .  Z n a jw yższego  p o le ce ­
n ia  : Bernhard de Meyer m. p.

W iedeńsk ie  dziennik i donoszą, że Najj .  P a ń ­
stwo w y ja d ą  do P esz tu  d n ia  26. b. m. Wiener 
Abend. Post nie p rzecząc  tej w iadom ośc i ,  p o w ia ­
da j e d n a k  , że do tąd  n ie m a  jeszcze  d ok ładn ie  
oznaczonego te rm inn  w yjazdu  do sto licy  w ę g ie r ­
sk ie j .  J a k  Pester L loyd  utrzym uje ,  z a b a w ią  Najj. 
P ańs tw o  w P eszc ie  tym razem  14 dni.

W  pragsk im  se jm ie n a  posiedzen iu  dn. 12 
bm. odbytem , za jm ow ano  się p rócz  sp raw d ze n ia  
w y b o ru  S chuber ta ,  o czem w spom inaliśm y, s p r a ­
w ą  szko ły  p rzem ysłow ej ,  k tórej postanow iono  u- 
dzielić 2 .000 zł. subw enc ji .  D o w niosków  w y ­
działu  k ra jo w e g o ,  w zg lędem  zm iany  p lanu  n a u ­
k o w eg o  w  po l i techn ice ,  w zg lędem  ustanow ien ia  
now ych  k a te d r ,  i w zg lędem  rów noupraw n ien ia  
języków  k ra jo w y c h  , w y b ra n o  osobną komisję  z 
9 cz łonków . W niosek  rz ą d o w y  w zg lędem  zm ia ­
ny k i lku  p a ra g ra fó w  ustaw  gm innych  d la  m iast 
P ra g i  i R e ichenbergu ,  przyję to  ze zm ianam i pro- 
ponow anem i przez  w ydz ia ł .  P rz ed  za m kn ięc iem  
posiedzenia  zaw iadom ił  m arsza łek ,  że mu pose ł 
R ie g e r  w ręczy ł w n iosek  w zg lędem  ró w n o u p ra ­
w n ien ia  obu j ę z y k ó w  k r a jo w y c h ,  czesk iego  i 
n iem ieck iego , n a  u n iw ersy tec ie  p rag sk im .

T a k ż e  w styryjskim  se jm ie  poruszono dn. 
13. bm. sp raw ę  ró w n o u p raw n ie n ia  ję z y k ó w  k r a ­

jo w y c h ,  og ran iczono  się j e d n a k  ty lko n a  zapo- 
w iedzen iu  in te rpe lac ji  w zg lędem  tego  ró w n o u ­
p raw n ie n ia  j ę z y k a  s łow ieńsk iego  i n ie m ie c k ie ­
go w szkole i urzędzie. N astępn ie  zała tw iono  
k i lk a  ro zd z ia łó w  budżetn . P rzy ję to  ta k że  ustaw ę 
budowniczcą d la  m ias ta  Gracu.

W  Lublanie d. 13. bm. postaw ił poseł Co- 
s ta  w niosek , a b y  zasystow ano  na czas pierw szej 
i d rug ie j  sześcio le tn ie j kadenc j i  se jm ow ej §. 28 
statutu k ra jo w e g o  i zmianę §. 4. u s taw y  w y b o r ­
czej. Dalej wniósł,  aby  W y d z ia ł  k ra jo w y  w y­
p rac o w a ł  p ro jek t  zm iany  st: tutu k ra jo w e g o  i 
statutu w yborczego . K ilku posłów  słowieuskicli  
pos taw iło  w niosek  w zg lędem  ró w n o u p raw n ie n ia  
j ę z y k ó w  w szko łach  ludow yeh  i ś red n ic h ,  tu ­
dzież in te rp e lu ją  nam ies tn ika ,  d la  ezego nie d o ­
zn a je  j ę z y k  s łow ieńsk i  rów nych  p r a w  z n ie ­
mieckim  w urzędzie  i sądzie. N am ies tn ik  p rz y ­
rzek ł n a  przysz łem  posiedzen iu  dać  odpowiedz-

N a se jm ie  tyrolsk im  dn. 13. pos łow ie  n a ­
rodow ości  w łosk ie j  in te rpe low al i  kom. rz ą d o w e ­
go : czy  tenże  j e s t  go tów  p o p rzeć  życzen ie  w ło ­
skiej części k r a j u , by  na jn o w sza  am nes t ja ,  d la  
em igran tów  w łosk ich  w y d a n a , ro zc iąg n ię tą  zo- 
s la ła  także  na  T y ro l  w łoski.  Hr. Coronini od p o ­
w iedz ia ł  n a  tę  in te rpe lac ję ,  że o trzym ał od m i­
n is tra  s tanu  zapew nien ie ,  ja k o  podobna am nest ja  
także  d la  em ig ran tó w  tyrolskich  będzie og ło szo ­
ną. Postaw iono  w niosek  o zm ianę  pa ten tu  o p r z e ­
myśle, a sp raw o zd a n ie  w ydzia łu  k ra jo w e g o  o u- 
rzadzen iu  szkoły  rolniczej,  odes łano  do komisji 
rolniczej.

P ru sy . Ż e rząd  pruski u w a ż a  S zlezw ik  
za  sw o ją  prowincję ,  w idać  z na jnow szego  ro zp o ­
rzą d zen ia  w zg lędem  poczt. Okólnik  p rze s łan y  
w ładzom  pocztow ym  w S zlezw iku  z a w ie ra  b o ­
w iem  „ro zp o rząd zen ie  k ró lew sk ie "  podpisane 
„W ilhe lm " i „B ism ark , m in is te r  k ró lew sk i."

N i e m c y  W Kolonii odbyło  się d. 12. bm. 
w alne zg rom adzen ie  s t ronn ic tw a  postępow ego , i 
uchw alono  z pow odu znanych  p rzesz lo rocznych  
za jść  podczas  zg ro m a d ze n ia  posłów  i u rzą d zo ­
nej d la  nich  uczty, p o d ać  p e ty c ję  do sejmu p ru ­
skiego z zaża len iem  na ów czesne  zachow anie  
się w ładz  rządow ych , i z p rośbą ,  by  se jm  zdzia­
ła ł  żeby  u rzędn icy  p ru scy  p rzes trzega l i  i szanow ali  
konsty tuc ję  pruską .  W końcu wnoszono toasty  
n a  cześć Izby  pose lsk ie j.

Francja. Słychać ,  że rz ą d  za m ie rz a  wnieść 
w p a r la m en c ie  p ro jek t  rozszerzen ia  w ładzy  s ę ­
dziów  pokoju. W  P a ry żu  zaczęto w y d aw ać  b i ­
b lię  z k o m en ta rzam i P roudhona . S ą d  skonfisko­
w ał  za raz  tom p ie rw szy  i w y d aw cę  p o c iąg n ą ł  
do ś ledz tw a  w zg lędem  o b razy  re l ig i i  w 73 us tę­
pach. F rancuz i  się  w y p a trz ą  n a  tę  n ie sp o d z ian ­
kę. U staw y  z r. 1789 og łos i ły  bow iem  wolność 
sum ien ia  i w y z n a ń ; pow tóre  n ig d y  nie da  się 
p o c iąg n ąć  g ran ic a ,  gdzie  się  p oezyna  a  kończy  
o b r a z a  r e l i g i i ; a  po trzec ie  np. R e n an o w i dano 
o rder  legii i k a t e d r ę ,  tudzież filozofowi T a ine .  
O b r o ń c a  w y d a w c y  tego  kom e n ta rza  pow iu ien b y  
ty lko odczy tać  m ow ę pop rzedn iego  m in is tra  
spraw ied liw ośc i ,  D e lang le ,  k tó rą  miał w senac ie  
p rzec iw  żąd an iu  b iskupów  franeuzkich,  ab y  śc i­
gano  dz ie ła  R enana ,  T a in eg o  i L ittrćgo. Je s t to  
doda tek  do obrazu nin ie jszych  rząd ó w  n a p o ­
leońskich.

M o s k w a .  W iadom o j a k  g w a ł to w n y c h  u ży ­
w a M oskw a środków , aby  p raw o s ła w ie  szerzyć 
na  zachodz ie  w ziem iach polskich. D zienn ik i  
p e te rsb u rg sk ie  r e je s t ru ją  c iąg le  n azw iska  gmin 
ca łych ,  k tó re  „dobrow oln ie"  p rzesz ły  na  szyzme. 
R ów nocześn ie  donosi p e te r sb u rg sk i  Dieh, że p le ­
m iona ta ta r sk ie  w gubern iach  kazańsk ie j ,  perm - 
skiej i w ia tsk ie j  tłum ami w y p rz y s ię g a ją  się p r a ­
w osław ia ,  w ra c a ją c  do w ia ry  m ahom etańsk ie j .

Z  Z i e m  p o l s k i c h .  Z W a rsz a w y  p iszą  do 
Gazety W rocław skiej: „O berpo l icm a js te r  og łasza ,  że 
pewien d ru k a rz  został sk a z a n y  na k a r ę  300 
rubli za, to ,  że w y d a ł  k s ią żk ę  n iecenzurow aną . 
S p r a w a  c a ła  m a  sic w sposób nas tęp u jący .  N a ­
k ła d ca  D zw onkow sk i dał do d ru k u  w roku  1863 
k a le n d a rz  be le trystyczny , u łożyw szy  sio w tej 
m ierze  z d ru k a rn ią  Giinsa i o trzym aw szy  w ó w ­
czas z cen zu ry  pozwolenie .  Z p o w o d u ,  że się 
n a k ła d c a  z d ru k arze m  p o r ó ż n i ł , nie w yszed ł 
w cale  ów k a le n d a rz  wówczas, i dopie ro  t e r a z ,  
gd y  sic s trony obie porozum iały ,  w y d ru k o w a ł  
Giins ów cenzu row any  m a n u sk ry p t  z doda tk iem  
k a l e n d a rz a  na  ro k  1866. P o n iew aż  j e d n a k  po- 
zw olona przez  cenzurę  w  roku  1863 j a k a ś  p o e-  
z y jk a ,  nie p o d o b a ła  się teraźnie jszej cenzurze ,  
w ezw ano  obydw óch n ak ład c ó w  do od p o w ied z ia l­
ności , a  to w  ten sposób, że k aż d eg o  z nich 
bez ś ledz tw a  i sądu skazano  „na  ro z k a z  n a ­
m ies tn ika"  na  3 m ie s ią ce  w ięz ien ia  z dodatk iem  
noszenia  suk ien  a r e s z ta n c k ic k , nadto  skazano  
D zw onkow sk iego  n a  300  rubli g rzy w n y .  D o n o ­
siliśmy ju ż  pod o b n o ,  że p rez y d en t  R a d y  stanu 
K ró les tw a i kom ite tu  u rzą d za jąc eg o ,  Arcim ow icz, 
w s k u te k  n ieporozum ień  miedzy Milutynem a  Czer- 
kask im  nag le  od w szy s tk ich  u rzędów  usun ię ­
tym, a  w  p a r ę  dni później na  ro zk a z  c a ra  n azad  
n a  te  sam e u rzędy  aż  do da lszego  ro z p o rz ą ­
dzenia  p ow ołanym  został.  W n o szą  z tego  co­
fnięcia  w y d an eg o  s ta ra n ie m  M ilutyna ro zp o ­
rządzen ia ,  że ca r  nie z g a d z a  się z ju ż  z u ltramo- 
sk iew sk iem i k ro k a m i  Milutyna. C okolwiekbądź,  
w idać  z tych dw óch  ze sobą sp rzecznych ,  w p r z e ­
c iągu  trzech  dni w  sp ra w ie  A rc im ow icza  w y d a ­
nych ukazów , że rzą a  w  sp raw ac h ,  P o lskę  do ty­
cz ących  ciągle , sic chw ie je ,  i że p o s ta n o w ien ia  j e g o  
zaw isłe  są  od osób, k tó re  chwilowo w p ły w  w y ­
w iera ją-  W a rsz a w s k i  obe rp o licm a js te r  og ła sza ,  
że każ d em u  chodzącem u na  reduty  wolno w ra ca ć  
do dom u o każdej  godzin ie  w nocy. W iadom o, 
że in n y m , n ie redu tow ^m  nie wolno po północy 
zna jdow ać  się na  ulicy."

K r o n i k a .

— Posiedzenie  R ady  m ie jsk ie j z powodu uroczy­
stego święta obrządku greek.,  przypadającego w nastę­
pny czwartek, odbędzie się wyjątkowo ju tro  we środę
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dnia 17. stycznia bież. roku o godzinie 6. wieczo­
rem w sali ratuszowej. Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  
Wszystkie sprawy ̂ zap isan e  na programie ostatniego 
niekompletnego zebrania z dn. 11. b. m., tudzież: p ro­
śby o przyjęcie do gminy i nadanie obywatelstwa.

Proszeni jesteśmy donieść pp. członkom Stowarzy­
szenia techników, że posiedzenie, zapowiedziane na jii- 
tro. odbędzie się dopiero w przyszłą środę , bo sala 
Kadyjmiejskiej zajętą jes t  jutro wyjątkowo przez po­
siedzenie łtady miejskiej.

— G o d z in y  u rz ę d o w e  zostały, jak wiadomo, znie­
sione we wszystkich kancelarjach t a k , że zamiast rano 
i popołudniu, odbywają się teraz wszelkie prace od 8. 
zrana do 3. popołudniu bez przerwy. Tylko główna ka­
sa krajowa i liKwidatura indemnizacji zatrzymała da­
wny tryb ,  z wielką dla stron interesowanych niedogo­
dnością, które się często na tem zawodzą, sądząc że 
we wszystkich urzędach jednakowe pod względem go­
dzin zaprowadzono zmiany. Nadto łatwiej jes t s t ro­
nom załatwić sprawę przed trzecią godz. z południa ,  
niż czekać do 8. — a do tego może bezskutecznie. I u- 
rzędnikom samym j  byłoby z taką zmianą dogodniej i 
nżyteczniej.

— W  s p r a w i e  T o w a r z y s t w a  b r a tn ie j  p o m o c y  
m ło d z ie ż y  na tutejszym uniwersytecie, czytamy nastę­
pującą odezwę, przytępioną za kratkami w gmachu uni­
wersytetu ;

„Ponieważ ostateczne przyzwolenie Wysokiego rzą­
du na zawiązanie ,,Towarzystwa Bratniej pomocy" już 
nadeszło, a w skutek tego JV i. rektor uniwersytetu 
wybory członków wydziału na dzień 20. stycznia b. r. 
zapowiedział: przeto wzywają niżej podpisani szan. ko ­
legów do jak najrychlejszego załatwienia koniecznej 
przedwyborczej czynności, t. j .  do zapisu w listę człon­
ków Towarzystwa, wedłng której-by można na podsta­
wie statutów Towarzystwa oznaczyć liczbę członków 
wydziału, mających być.'Wybranymi.

„W tym celu obowiązują się niżej podpisani, zniósł­
szy się z JW . rektorem, codziennie od dnia dzisiejsze­
go aż do 20. b. m. oa 3—4 po południu znajdować się 
w kancelarii uniwersyteckiej, ażeby wkładki członków 
Towarzj stwa za bieżący miesiąc odbierać, i na tej pod­
stawie listę członków Towarzystwa ułożyć.

„Wkładki te złożą niżej podpisani po uskutecznio­
nym wyborze, na ręce wybranego wydziału.

„Lwów dnia 15. stycznia 1866
„Bolesław Baranow oki, Ksawery Berezowski, Emil 

Szutt. ’1 adeusz 1’ilat, Robert Czajkowski, Albin Rajski, 
Bolesław Hefern. Robert Terlecki, Wł. Kouiatkiewicz, 
Aleksander Hirszberg, Koszałkowski.

Vidt dr. v. .Mor k. k. Rektoi m. p."

— iu p y ta n ie  do p r z e św ie tn e j  R ad y  m iasta
1 « ' ° w *  ! Dlaczego też tak zwana , ,kancelarja śmier- 
teln<T‘ organ wykonawczy m ag is t ra tu , doniesienia swe 
do sądów i notarjuszów lwowskich, jako komisarzy są ­
dowych, o zaszłych wypadkach „mierei po niemiecku p i­
sze, i wykazy zmarłych w niemieckim językti prowadzi, 
skoro w magistracie lwowskim język  polski jes t  języ ­
kiem urzędowym, a nawet i na prowincji proboszczo­
wie. utrzymujący księgi zmarłych, doniesienia rzeczone 
w  poiskim języku sądom przedkładają ?

dodawszy do te g o ,  że pomieniona kancelaria na 
rzeczone doniesienia i wykazy używa nawet drukowa­
nych formularzy niem ieckich, względem których na 
wniosek Szanownego radnego Jabłońskiego już dawno 
zapadła uchwała Bady miejskiej, by wszelki zapas nie­
mieckich formularzy na inny cel, bodajby na zawijanie 
masła u przekupek obrócić, godzi się zwrócić uwagę 
p r z ę s w ie tn e j  Rady miejskiej na tę ,  zgoła n iekonstytu­
cyjną > zapewne mimo woli jej istniejącą nieregular- 
no.ść.

— W o jc i e c h  G o c z a ł k o w s k i , 'olicer 1. pu łkn  uła­
nów z r. 1631, znany autor dzieła Wspomnienia z lat ubie­
głych . które są niejako pamiętnikami z wojny' 1831 r,, 
zmarł w Bobowej w ohw. sądeckim.

— H on orow e o b y w a te ls tw o . Rada miejska w No­
wy m Sączu nadała honorowe obywatelstwo radcy na­
miestnictwa, staroście, Paulinowi Kosińskiemu, ozdobio­
nemu, orderem korony żelaznej.

— D » r  księc ia  N ap o leon a .  Biblioteka tutejszego 
c, k. uniwersytetu otrzymała w darze od księcia Napo­
leona wydane w ces. drukarni w Paryżu dz ie ło : „Cor- 
respondance de Napoleon I. publice par ordre de TEm- 
pereur Napoleon III.* Dotychczas wyszło 18 tomów in 
4to maj., a dzieło nie jes t jeszcze ukończone. Są także  
pododawane faksymilia listów Napoleona I. Dzieło to, 
które bibliotekarz uniwersytetu dr. Urbański ze znaną 
gotowością okazuje zwolennikom nauki, zawiera także 
obfity materjał do historji polsKiej.

— • k r a d z c n ie  g ro b u  W Trybucb o wicach 5. b. m. 
w nocy wyłamali złodzieje grób Franc. Bocheńskiego, 
zmarłego przed 20 laty, i odarli zabalsamowane ciało 
ze wszystkiego co na niem jeszcze było.

— P r ó b k a  p o p ra w n o śc i J ę z y k a ,  używanego pod­
czas rozpraw ostatecznych w pewnym sądzie obwo- 
dowyra. Rrezydujący pyta się obżalow.anego, który 
już od pięciu miesiecy był w ś led z tw ie : Czi ti puiczil
mandzeli Bigusi nebo caventer V (Czyś pożyczył mał­
żonkom Bigusom, albo tylko ręczył). Chłop nie odpo­
wiada nic na to ; sekretarz reflektuje p. p rez e sa , że 
chłop tego nie roznmie, ale p. prezes, ufny w popra­
wność i zrozumiałość swego j izyka, poprawia zapyta­
nie z d od a tk iem : Chocz tu1 osil. -  »No t a k ’ Ła*" ~  
odpowiada cbłop , ty lko proszu preświetnoho s u d u , 
szezobyśte mia pnstyły". „Sehens ! dass er v e r s te h t ' .—

— „ N ie m ie c k ie ,  f r a n e n z k ic  i b łę d n e  s p o s o b y  m ó ­
w ie n ia  zebrał z k s iążek ,  gazet i z m ow y potocznej 
profesor Eugeni Ł azo w sk i , z dołąCZenien) czysto pol­
skiego i poprawnego ich wyrażenia." Przemowa do mło­
dzieży w broszurze  tej napisana , tchnie gorliwością nau­
czyciela o czystość języka polskiego, do której uczniów 
zachęca. Te sposoby mówienia, zebrane w przy­
kładach , rozdzielonych na trzy d z ia ły : Obce sposoby 
mówienia; pojedyiicze słowa obce; i błędy grama*} czne, 
przydatne są jednak nietylko dla uczącej się i tłodzie- 
ży, ale także dla dojrzalszych , osobliwie zaś dla, urzę­
dników, którzy częstokroć bardzo pokaleczonej używa­
ją  polszczyzny i niemieckiemi sposobami mówienia się 
posługują. Żałujemy ty l k o , że szan. autor ograniczył 
się na tak szczupłą liczbę p rzyk ładów ; spodziewamy 
się , że wyda ich muże tysiące, rozpatrzywszy się bli­
żej w wyrażeniach obcych, nżywanych w domu , pod­
czas zabaw , w pracowniach rzemieślniczych, w skle­
pach i na ulicy.

(A .Ł .)  B r z e ż a n y  d. 14. stycznia. (Rekrutacja). Dwa 
wnioski są już na sejmie postawione w sprawie rekru­
tacyjnej. Gdy jednakże czynności poborowe już w tym 
miesiącu się rozpoczynają , byłoby na czasie postawić 
wniosek naglący: prośbę o odroczenie tych czynności 
wyrażający, dotychczasowy bowiem sposób poboru po­
łączony jes t nietylko z kosztami zbytecznemi, ale daje 
powód do rozmaitych mniej lub więcej uzasadnionych 
zażaleń. Jes t  to właściwie materja drażliwa, o której 
zaledwie półgębkiem napomknąć można, dowodów bo­
wiem żadnych dostarczyć n iepodobna , gdy rzeczy zrę­
cznie ukartowane bywają, a gdy nawet ten sam, ktoby 
chciał świadczyć, że używał sposobów nieprawnych, na 
siebie ty lko ściągnąłby karę. Wszelakoż gdyby się n a ­
wet żadne inne nadużycia nie działy, jak  tylko t e , że 
przez błagania , instancje i t. p. uwolnić się można od 
poboru , już by temu samemu zaradzić wypadało, gdyż 
ostatecznie uwolnienie jednego , zwala ciężar na dru­
giego.

Postępowanie przy poborach praktykowane zależy 
na tera, że najprzód komisja, złożona z majora, po ­
rucznika, komisarza obwodowego, lekarza pułkowego i 
obwodowego, nareszcie naczelnika p ow ia tow ego , obje­
żdża cały obwód dla spisywania zdolnych do poboru. 
Ukończywszy tę czynność, trwającą kilka tygodni, wy­
jeżdża powtórnie dla właściwego p o b o ru . co już przy­
najmniej 6 tygodni trwa. Same koszta podróży i diet 
tej komisji wynosić muszą w każdym obwodzie parę 
tysięcy, a dałyby się prawie do połowy zredukować , 
gdyby przejażdżka tylko raz się odbywała. Lecz nie­
tylko rząd ponosi koszta niepotrzebne, - cała młodzież, 
która nie czuje w sobie ducha wojennego , opłaca ha­
racz. Nie obwiniam n ik o g o , lecz chodzi mi jedynie o 
obalenie systemu, który złemu nie zdoła zapobiegać.

Na wzór innych krajów przepisane jes t  i u nas lo­
sowanie, lecz czyż bywa ono przedsiębrane '1 i czy ma 
jakie znaczenie? We Francji widzieć można, jak  w cza­
sie losowania wybiegają z przypiętemi numerami, jedni 
uradowani, drudzy zasmuceni. U nas cieszy się jedynie 
ów, którego za niedołęgę uznano.

Życzyć więc wypada, ażeby sposób poboru zmie­
niony był, mianowicie co do ułomności, uwalniających 
od służby jak  : plattfiissig , engbriistig. krampfader i 
podobnych wykrętów, na których jak  się podoba bry­
kać można; lecz żeby uwalniało jedynie kalectwo wi­
doczne , do którego uznania wcale lekarz niepotrzebny. 
Wszyscy, za którymi nie przemawia jaka prawna cks- 
cepoja lub niezaprzeczone niedoł ztwo , a są w wieku 
p ipisowym , powinniby poddać się losowaniu, a ci co 
wyciągną pierwsze numera, aż do tej liczby, ja k a  z 
gminy wybraną być ma, stawiliby się bez dalszej eere 
monii do komisji asen terunkow ej, której już tylko by­
łoby obowiązkiem do rozmaitych pułków przydzielać 
stawiącą się młodzież. Jeżeli więc gmina dostarczyć 
ma np. dwóch rekrutów, wtedy stawią się ci dwaj , co 
wyciągnęli numer 1 i 2, i bez rekursu oddani są do 
wojska. Tym sposobem uniknie się niepotrzebnych |wy- 
datków, ciężar będzie słusznie rozłożony, a ci co ze­
chcą się uwolnić, będą po 1000 złr. składali.

— R o e h o n e k  wydatków S z p i t a l i k u  d z ie c i  we Lwo­
wie za rok  1865.

R o z c h ó d .
Płótno na prześcieradła i koszuli2 75 zł. 15 kr.
Koce i barchan na kaftaniki 67 , 33 n
Ob uwie 10 „ — n
Naczynia blaszane, drewniane ii drobne

w> datki 19 „ 15 *
Podatek i kominiarzowi 25 „ 18 n
Towarzystwu św. Józefa z Arymatei na

pogrzeby 10 „ — r,
Pensja sług 120 , — m
Wyżywienie, św iatło ,  opał, pranie 1071 „ 42 11

Razem . . . . 1368 ,, 13 łl
Obliczenie c h u r y c h  dzieci w tymże r o k u :

Z poświadczenia Urzędu miejskiego 145
Przyjętych bez poświadczenia 87
Umarło 44
Wyzdrowiało 163
Zostało w szpitaliku 25
Utrzymywano wszystkich razem dni 11419

Wydano 1368 zł. 13 centów, przeto na jedno dzie­
cko wypada dziennie 12 centów.

Znaczna śmiertelność tego roku pochodzi nietylko 
z chorób nadzwyczajnych, a jakiemi przynoszono dzieci 
do szpitaliku, ale bardziej jeszcze ztąd, że rodzice cze­
kają  z oddaniem dzieci do chwili, kiedy choroba takie 
zrobiła postępy że wyleczenie staje się niernożliwem- 

Duia 6. stycznia 1866.
Od dyrekcji szpitaliku dzieci.

—  P .  S s c z e p a n u w s k i  d a , jak  się dowiadujemy, 
drugi koncert w teatrze w dniu przedstawienia niemie­
ckiego, ze współudziałem sceny polskiej. Ostatni kon­
cert p. Szftzepanowskiego odbył się dnia 9. b. m. 
Grę koncertanta przyj ęła publiczność, dość rielieznie , 
j ak  na Lwów zgromadzona, rzęsistemi oklaskami.

Ostatnie wiadomości.
Z P ra g i  donoszą d. 14. b. m., że kom is ja  

do rew iz ji  o rdynac j i  w yborcze j ju ż  się ukonsty ­
tuow ała  ; T hun  j e s t  je j  p rezesem , P a la c k y  z a ­
s tępcą .  N iem cy  pos tanow ili  n ie  s taw iać  żadnych  
w n iosków  p o d cz as  obrad  kom isy jnych .

T  M łt-dnia p isz ą  do Gaz. Kol.: „Stosunki
Austrji  do F ra n c j i  są  j a k  n a j le p s z e ;  z a s a d ą  d y ­
plomacji ti aucusk ie j  w W iedn iu  j e s t : b ez p o śre ­
dnie i w y łąc zn e  fz j , ła n ie  F ra n c j i  z A ustr ją ,  jak  
n a jśc iś le jsza  p rzy ja źń  obu, n eu tra ln o ść  F ranc j i  
we w szys tk ich  w ew n ętrz n y ch  sp ra w a c h  A us tr j i .“

W e d łu g  na jn o w szy c h  d o n ie s ie ń ,  m o ż n a 's ię  
spodziewać, że u k ła d y  m iędzy  W łocham i a  Rzy­
mem w zg lę d em  d ługu  p a ń s tw a  P ap ie zk ie g o ,  
skończą  się pom yśln ie  za  p o ś red n ic tw em  F ranc j i .

W e F ranc j i  j e s t  na p o rz ą d k u  dzienrW n z a ­
wsze ty lko sp raw a  m e k sy k ań sk a ,  D o n ies ien ia  z 
P a r v ź a  p rzeds taw ia ją  cesa rza  j a k o  mało sk ło n ­
nego  do opuszczenia M eksyku, a  o raz  p rz y p u ­
s z c z a ją ,  że Napoleon III. pozwoli c a łe ,  tej s p r a ­
n i e  dojrzeć aż do zupe łnego  s ta rc ia  z S tanam i 
Z jednoczonem i (?) Ministrów któi żj w szyscy  

.d o ra d z a ją  o p u sz cz en ia ,  p rz e d s ta w ia ją  j a k o  zu ­
pe łn ie  zn iechęconych  i bezsilnyc . - a jznakum i-  
t«i pub licyśc i  f raneuzcy  op rac o w u ją  sp rn w ę  m e ­
k sy k a ń s k ą  d la  ro zp raw  w ciele  p raw odaw czem .

Z M eksyku  donoszą,  że  znowu p e w n ą  li­
czbę je n e ra łó w  ju a ry s to w sk ieh  stracono ; Ju a re z

je d n a k  nie zda je  się  trac ić  o tuchy. W ydał on 
tem i czasy  do w szys tk ich  m ocars tw  okólnik, w 
k tó rym  u w iad a m ia  j e  o pow odach , d la  k tórych 
za trzym uje  p rez y d en tu rę  d łużej,  niż to p rz e p i­
su je  u s taw a.  O k ó l i rk  tak i  nades łano  ta k ż e  f ra n ­
cuskiem u m in is te rs tw u s p r a w  zag ran icznych .

D zienn ik i  f lo ren tyńsk ie  z d. 14. hm. z a p e ­
w n ia ją ,  że minis^erjum p rze d ło ży  bezzw łocznie  
p a r la m en to w i kroki,  m a jąc e  n a  celu z a p r o w a ­
dzić w budżecie  oszczędności,  wynoszące około  
100 m ilionów lirów.

Ks. K uza p rzy jm ow ał  d. 7. bm. ca ły  senat,  
k tó ry  mu w ręcza ł  a a re s  uchw alony . W adresie  
tym w yrażono  m iędzy in n e m i ! ..Obyś W a sz a  
W ysokość,  spoko jny  o miłość ludu rumuńskiego, 
p row adzi!  dalej dzieło, k tórem uś sje poświęcił .  
H is to r ja  nasza  w ypow ie  z wdzięcznością ,  żeś  
p raw dziw ie  rum uńskim  księciem , żeś zawrze 
trzym ał z k ra jem , bez żadnego  innego  powodu, 
j a k  ty lko  za w o lą  i d la  in te resu  o jc z y z n y /  Ś c ią ­
g a  się to do ustępu m ow y tronow ej o abdykacj i  
w raz ie  po trzeby , a le  i pozostan ia  k s ięc ia  na 
tronie , dopóki na ró d  tego  żąda.

J e d e n  z ko responden tów  paryzkieli  Pressy 
d o n o s iń a  podstaw ie  p ry w a tn e g o  te leg ram u , nade-  
sz lego z K onstan tynopo la  n a  TYyest, że w dz ie l­
n icach  m uzu łm ańsk ich  w K onstan tynopo lu ,  r o z ­
lepiono po ro g ac h  ulic p r o k la m a c j e , ż a d a ją c e  
od rządu  k a tego ryczn ie  usunięcia  w ysokie j b iu­
rok rac ji  i z a p ro w a d ze n ia  r e p rez en ta c j i  narudij- 
wej , na  podstaw ie  pow szechnego  g ło sow ania .  
Na w ielu tak ich  odezw ach  zna jdow ało  się d o p i ­
sane  trzec ie  żąd an ie  : „żadne j pożyczki w ięcej
za  g r a n i c ą !“ W zburzen ie  w ko łach  ludności 
m ahom etańsk ie j  dosięgło tak iego  s topnia,  że ks. 
Murat, nas tęp c a  tronu, sam pop ie ra ł  te żą d an ia  
u sułtana ,  co miało dać  powód do bardzo  bu rz l i ­
wej sceny  w  p a łac u  w ie lk iego  w ezy ra .  T e l e ­
g ram  ten m a pochodzie , jak  m ó w i ą , ze źród ła  
m osk iew sk iego  ; bo też M oskw a stara sio z a ­
wsze budzić sp ra w ę  wschodnią .  Z nasze j  s tro ­
ny dodam y tylko, że podobne  żą d an ie  nie z g a ­
dza  się  z koranera ,  w ięc w ątpim y, aby  ow e p r o ­
k la m ac je  w yszły  od ludności muzułmańskiej .

Z Londynu donoszą 14. bm., iż j e d e n  okręt 
w o jenny  chili jsk i za b ra ł  H iszpanom  kanon ierkę .  
D yktator  z P e ru  o d m a w ia  uznania trak ta tu ,  za ­
w artego  przez d a w n y  rząd  z H iszpanią .  Z N o­
w ego  Jo rk u  odp łynę ła  w y p ra w a  m aszyn p o d ­
w odnych  do w y sad z an ia  okrę tów  w powietrze,  
przeznaczona  d la  Obili.

P rim  w yda ł n a s tę p u ją c ą  p ro k lam ac ję  I J l l i -  
s z p a n i ! N adesz ła  chw ila  s t raszna ,  w k tó re j  re 
w olucja  je s t  jedynym  środk iem  narodu  i p ie r ­
wszym obow iązk iem  k aż d eg o  uczciwego m ę ż a ! 
S tan ą łem  n a  czele znacznej siły, z łożonej z żo ł ­
n ie rzy  i uzbrojonych w łośc ian ,  k tó rzy  ze w szy ­
stkich stroD sp ieszą  ab y  pod memi rozkazam i 
w alczyć za  wolność i ojczyznę. Moim s z ta n d a ­
re m  ję s t  na jśw ieższy  manifest komitetu central 
n e g o  p rog res is tńv i , i z zw ykłą  e n e rg ią  b ęd ę  go 
niósł p rzec iw  r z ą d o w i , k tó ry  nas  za  g ra n ic ą  
zbezcześcił  a  w k ra ju  zniszczył,  uczyn ił  z nas  
ig rasz k ę  obcych narodów  ?' sp row adzi ł  na  b rzeg  
p rzepaśc i .  Ż ołn ierze ,  coście w alczy l i  pod memi 
rozkazy, w y  w iecie ,  żem w as  ni’gliy nieopuścił ,  
w iecie ,  że w as po p ro w a d zę  do zw yc ięz tw a,  je -  
:'eli mię w esprzecie ,  i w y n ag ro d zę  w asze  trudy. 
Z acn i o b y w a te l e ! p o m aga jc ie  mi do szczęśliw e­
go p rze p ro w ad z en ia  po litycznej rew oluc ji ,  przez 
k tó rą  z a g ra ż a ją c a  w am  o k ro p n a  rew olucja  sp o ­
łeczna  m a się s tać  n iem ożebną. H i s z p a n i ! 
Niech żyje w o l io ść  ! Niech ży je  p ro g ra m 'k o rn i  
tetu cen tra lnego  p rog res is tów  ! Niccli ży ją  us ta ­
w odaw cze  kortezy  ! (podp.)  Juan P rim ."

P ro k la m a c ja  P r im a  d a je  się rozm aicie  t łu ­
maczyć. Z je d n e j  s trony  z p o w o ły w an ia  się  j e ­
go na p rog ram  cen tra ln eg o  kom itetu  p rugresi-  
s tów  m ożnaby  wnosić, iż nie chce do tykać s p r a ­
wy d y nas r j i ,  a le z d rugiej znów s trony  uderza  
to że n ie wspom ina an i j e d n e m  słowem o k ró ­
lowej i o zasadzie  monarcliizmu.

O powstaniu  h iszpańsk iem  nadc h o d zą  n a j ­
dziw aczn ie jsze  te leg ram y , k tóre  tu dosłownie 
p o d a j e m y :

„P a ry ż  cl. 15. stycznia. Monitor w p r z e g lą ­
dzie swoim po litycznym  m ów i;  W M adrycie  p a ­
nuje m niem anie ,  iż zanim trzy  dni ubiegnie ,  
Prim zmuszony będzie  p o d d ać  się albo uchodzić 
do Portuga li i

„B ąjonna d. 14. stycznia. M adrycka  Corre- 
spondencia donosi ; Odonnel nakaza l® śc igać  P r i ­
ma, abv  go zm usić do ucieczk i do P o r tu g a l i ’ 
bez w zięcia  go do niewoli.  M adry t je s t  sp o k o j­
n y ;  od dw óch  dni nie m a żadnego  popłochu.* 

„ K o lon ia  dn ia  14. s tyczn ia .  W  listach z P a  
ry ża  za p rz e c z a ją  doniesien iu  o zupe łnem  roz 
b ic iu  Prim a. “

„B rukse la  dn ia  14. stycznia- N iep e w n a  p o ­
g ło sk a  mówi, że Prim  w siad łszy  na  o k r ę t  w 
W alencji ,  p rzyby ł  do F rancji .

„M adry t dn ia  13. s tyczn ia  popołudniu .  P o ­
wstańcy, a b y  u jść p o g o n i  k o lu m n ,  z.byt n a ta r ­
czyw ie  n ap ie ra ją c y c h ,  p rzyby li  w czora j  do Al- 
dea  Nueva, sz eśnaśc ie  k ilom etrów  od Pounte del 
Arzobispo nad r z e k ą  T a jo ,  i n i łu ją  d o s t a ć  sic 
na  p r a w y  brzeg,  ab y  s ię  schron ić  do  P o r tu g a l i i .  
P rze jśc ia  przez rz e k ę  sa  je d n a k  s t r z e ż o n e ,  t ru ­
dno w ięc ,  ab y  P r im  ujść  zdołał. P o w s ta ń c y  o d ­
d a ją  się sam i władzom z b ro n ią  1 k oń m i.  P o ­
rządek  j e s t  wszędzie zapew niony ."

Monitor w ieczorny  donosi, że rząd  h isz p ań ­
ski p rosił  senatu  o pełnom ocnictw o do s t a ­
w ien ia  p rze d  sąd  P rim a,  k tóry j e s t  cz łonk iem  
senatu. Z d a je  się za tem , że k ró lo w a  n ie  chc ia ła  
pozbaw iać  Pi ima u rzędów  i d os to jeńs tw  bez 
wszelkicł) dalszych  zachodów , i ogłosić  go wręcz 
banitą ,  j a k  to uczyn iła  w 1854 r z ÓdonneMem. 
W ów czas  m us ia ła  w  tydz ień  potem ^dać  O don­
nel łowi r z ą d y  Hiszpanii .

C iek a w e  są  zd a n ia  francuskich n ltram ont i - 
sk ich  i leg itym is tow sk ieb ,  i więc sp rz y ja ją c y c h  
dynas tj i  h iszpańsk ie j  dzienników.

W Monde z d. 12. b. m. czy tam y ; „D epesze  
z H iszpan ii  s ą  tem więcej n iepoko jące ,  ż e  są  u* 
rzędowe, a  p rzecież  o b ja w ia ją  g roźne oba wy. P r im  
zda je  się  n ie bardzo sp ieszyć w sw ej uc ieczce ,  
a  chociaż n ie  p rzysz ło  do s ta rc ia  p rzec ież

w zm a cn ia ją  w o jsk a  rządow e i d a ją  im now ego  
dow ódzcę.  W sk u te k  klęsk , k tó re  poniósł w  
d z ien n ik a ch  m m is te r ja ln y c h ,  w sze d ł  w  r. ]854  
O donnel d 0 M adrytu j a k o  zw yc ięzca .  D o tąd  p o ­
bito P r im a  urzędowo dos ta teczn ie ,  a b y  się spo ­
dziew ać podobiiego sku tku . Ju ż  p o w sta ją  py-  
ti nią, czy  z p r im em  vejdz ie  do M adry tu  now y 
gabinet,  czy  now a d y n as t ja .  W ie lu  p o w aż n ie  
m yś lących  sk łan ia  się do d ru g ieg o  ro zw iązan ia ,  
nie dja tego ,  że  sobie tego  życzą ,  lecz d la  tego, 
że wiedzą, do jak ie j  śm ia ło śc i  m oże się  p o su ­
nąć  r e w o lu c ja ,  czy ona j e s t  u k o ro n o w a n a  czy 
też  nie. P e w n e m  jes t ,  że  w o toczeniu  Iza b e l i i  
j e s t  wielki b ra k  p rzychylności  d la  niej. D u ch o ­
w ieństw o k a to l ic k ie  w yznało  pub liczn ie ,  j a k  m ó ­
w ią  , sw ą  przychy Iność d la  rządu. T o  n ie  p o d le ­
g a ło  żadnej w ą tp l iw ośc i ,  bo ono n ie  w sp ie ra  r e ­
w olucji an i ram ien iem , ani słowem.

„Stronnic tw o k a to l ic k ie  je d n a k ,  p o rów no  z 
tnuem i s t ro n n ic tw a m i, j e s t  zn iechęcone  p o s tę ­
p o w an iem  politycznem, ob raż a ją ce m  n a jd ro ż sze  
j e g o  p rzekonan ia ,  i bezsilnem . N iep o p u la rn e  
m in is te rs tw o, kilku u rzędn ików  i sz tuczna  w ię ­
kszość w par lam enc ie ,  s ą  słabem i p o d p o ram i  
rządu . R ew oluc ja  i jej p rz y c h y ln i  w iedzą  o tem ; 
w y b ra l i  oni chwilę s tosow ną" .  Gasette de France 
’ Union p a t rz ą  na  w y p ad k i  z tam te j  s t rony  Pi- 
r en e ó w  rów n ie  pow ażnie .  P ie rw sz y  z tych d z i e n ­
n ików  nie w ie rz y  doniesieniom te leg raf icznym  z 
M adrytu , j a k o  też zapow iadanem u  rozp rószen iu  
korpusu  Pi i m a :  drugi zaś  dz ienn ik  zw rac a  
u w ag ę  na  sprzeczności m iędzy  z a p e w n ie n ia ­
mi d e p e s z ,  a użyc iem  środków' ostrożności,  o 
j a k ic h  donoszą.

Posiedzenie sejmowe z d. 16 , stycznia,
P o czą te k  o U 1/ 2 godz. Po p rzeczy tanym  

protokole zg łasza  się  do g łosu  pose ł D  w o I i ń- 
s k i, i rozpoczyna  mowę s w ą  ; „W y so k i  se jm e , 
k s iążę ta ,  h rab iow e  i panowie! J a  tu sidżu od 2 
m isiacy, a do teper .. .

M a r s z a ł e k  p rze ry w a  mu zapy tan iem , 
czy  m oże znalazł j a k ą  m yłkę  w  p ro to k o le ?

D w o l i ń s k ’ : Myłki ne ma, a le  ja choczu 
mówić.

M a r s z a ł e k  p r z e r y w a :  T u  ty lko  o p ro to ­
kole  mowa. W szystko  inne n a leż y  do osobnego 
w niosku.

D w o  I i ń s k i ; Ale ja  choczu — j a  ne  wy- 
dżn — rusk i p ro toko ł — muwi cicho s iada jąc .

M a r s z a ł e k :  T o  j e s t  osobnym w niosk iem .
N am iestn ic tw o z a w ia d o m iło ,  iż w m ie jsce  

dr. D o lańsk iego  rozp isa ło  w ybór  z pos iad łuśc i  
w iększych  obw odu Samborskiego na  dzień 28go 
lutego.

W łodzim ierz  hr. D zieduszyek i d la  s łabośc i  
zd row ia  wzią ł ośm iodniow y urlop.

O dczytana treść  petycy j,  nadesz łych  do 
sejmu.

M a r s z a ł e k -  R ozdano  tu w  se jm ie  p i­
smo n ieurzędow e, t y tu ł o w a n e : Kwestja głodowa 
na sejmie lwowskim. N iek tó rzy  pos łow ie  m n iem a­
ją ,  że to pismo wyszło  od sejmu, D la  w y ja ś n ie ­
n ia  ośw iadczam , iż to pismo je s t  zupe łn ie  p r y ­
w atne j  natury ,  i n ie  w iadom o przez  kogo w 
se jm ie  rozrzucone,

O św iadczen ie  to w y w o łan e  zos ta ło  z a n ie p o ­
ko jen iem  się  w łośc ian  m azursk ich ,  k tó rzy  to 
wzięli za w n iosek  czy ucl.wałe kom is ji  g ło d o ­
w ej i — prze lęk l i  się j e g o  treśc i.  P rz ed  o tw arc iem  
posiedzen ia  udali się do m a rsz a łk a ,  k tó ry  ich u- 
u spaka ja ł ,  a  d la sku teczn ie jszego  u sun ięc ia  p o d e j ­
rzen ia  pow yższe  ośw iadczen ie  uczynił publicznie.  
Z ac n y  ks iądz b iskup Ł. zrozumie, j a k  a r ty k u ł  
j e g o  je s t  n iestosow ny. K om isje s k ru ta c y jn e  o g ła ­
sz a ją  rezu lta t  w czora jszych  w yborów . Członków  
komisji edukacy jne j  ju ż  w czora j  podal iśm y .  T u  
ty lko  dodać nam trzeba ,  że pose ł  Ja n o w s k i  n ie  
o trzym ał w iększośc i g łosów , bo ty lko  64 na  128 
g łosu jących . B rak ło  mu w ięc  j e d n e g o  głosu . 
Wybói" za tem  jed n eg o  je sz c z e  cz łonka  kom is ji  
edukacy jne j  dop ie ro  nas tąp i .

Do kom is ji  d la  osobnych s t a tu tó w m .a s t  p o ­
je d y n c z y c h  w y b r a n i :  G no ińsk i ,  S c id le r ,  Sam el - 
son, Rntowski,  Dubs, Z a tw a rn ick i ,  Z yb lik iew icz ,  
K uczyński,  Z b y s z e w s k i ,  P aw ęc k i .

W miejser H e n ry k a  hr. W odzickiego, w y ­
b ran y  został rewidentem Dziewoński.

P o rz ąd e k  d z ien n y :  1) P ie r w s z e  czy tan ie
rzą d o w e g o  w niosku  budżetu . M a rsz a łe k  wnosi, 
a b y  n ie  czy tać  dosłownie . Izb a  uch w a la  p rz e ­
słać  wniosek już  w y d ru k o w a n y  i rozdany  do 
kom is ji  budżetowej.

Po tem  dr. L a n d e s b e r g e r  c/.yni w im ieniu 
komisji funduszów i uza sa d n ia  w niosek  n a s tę p u ­
j m y .

„W ysok i  se jm  u ch w a lić  raczy  :
„ Jak o  uposażen ie  fundacji  ś. p. A le k s a n d ra  hr. 

S tadn ick iego  do w yd aw n ic tw a  s ta rych  d o k u m e n ­
tów, w  arch iw um  tak zw an em  b e rn a rd y ń sk ie m  we 
L w ow ie  zna jdu jących  się, p rz e z n a c z a  z funduszu 
dom estyka lnego ,  j a k o  n ie z w ro tn y  d a te k  roczny, 
kw o tę  1.200 złr. w. a., a to począw szy  od r. 
1865 n a  tak  długo, dopóki w ydaw nic tw o  to nie 
p rzy jdz ie  do u ż y w a n ia  m ajątku ,  przez ś. p. fun­
d a to ra  d la  tej fundacji  przeznaczonego."

K uziem ski p o p ie ra  w y m ow n ie  ten wniosek .

go n ad   ........  . . .  . .
p r z e s ła ł  mu do ro z p a tr /e m a  i sp raw o zd a n ia .  R e ­
fe ren t  Krzeezunowicz po o dczy tan iu  w yw odu ,  
wnosi : ...Wysoki sejm uchw a i p ro s ić  N ajj .  P a n a ,  
ab y  sp raw y  służebnic w w k r ó le s tw ie  G alic ji  i 
Lodomerjf j a k  na j rych le j  p o d łu g  is tn ie jący c h  u- 
s taw  były  za ła tw ione ."

W szczyna  się ro z p ra w a ,  do k tó re jb y  komisji 
odes łać  ten w niosek . Zyblikiew icz wnosi, ab y  
d rug ie  czy tan ie  bez o d sy ła n ia  do kom is j i  p o ­
s taw ić  na po rzą d k u  dz iennym . K ulczyck i wnosi 
aby  o d es łać  p ie rw e j  do komisji adm in is t racy j­
nej. Izb a  w ięk szo śc ią  rozs trzyga  rzecz  za o d e ­
słan iem  do kom is ji  adm in is tracy jne j .

P rzy  zam knięc iu  dziennika, S am elson  u z a ­
sa d n ia  w n iosek  statutu d la  m iasla  K ra k o w a ,
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h a n d e l .
O p iid ree ie  lw o w s k ie j .  J ak  wiado­

mo . istnieje we Lwowie fabryka pudrety, 
gdzie takowej za .stosunkowo dość przy­
stępną cenę — cetnar za 30 et. w. a nabyć 
można, a ponieważ 30 cet.narów podług o- 
gloszenia fabryki ma być dostatecznym ca­
łym pugnojem na m ó rg .  więc pmlreta z 
fabryki lwowskiej jes t niezaprzeezenie ta ­
nim materjaiem do uprawiania roli . i idzie 
tylko o to .  w jakim stopniu skiaduwe jej 
części są iiżyżniajacemi, i czy *o cetnarów 
zdoła zastąpić (10 do 70 wozr w dobrej s ta ­
jen n oj mierzwy, które zwykle na cały po- 
gnój na mórg bierzemy.

Piszący ten artykulik praktyczny go ­
spodarz, ale nie chemik , sądząc prostym 
tak zwanym gospodarskim rozumem o ja­
kości pudre ty . ' podejr/.ywa tako w ą ,  z przy­
czyny. że korzec przeszło o cetnr. waży, 
przypisując te wagę zbytniemu domieszy- 
waniu piasku lid) ziemi . które oczywiście 
fabrykanta mało eo kosztują , ale jeszcze 
mniej pożytku gospodarzom przynieść m a ­
g a ,  i przeciwnie tylko koszta przewozu 
p o w ię k sz a ją : lżejsza ale intenzywniejsza
pmlrdta byłaby pożyteczniejszą . a na wszel­
ki sposób bez rozbioru chemicznego nale­
życie pudrety ocenianie można*), a dla w y­
świecenia tej rzeczy najłatwiej by się mógł 
przyczynić p. profesor chemii w Dublanacli, 
gdyby chciał zająć się chemicznym rozbio­
rem pudrety i rezultat takowego ogłosił. 
Wielce by sic tern gospodarstwu k ra jow e­
mu i praktycznym gospodarzom przysłużył,  
którzy mają szczerą chęć z pudrety korzy­
stać . ale po omacku działać i nadaremnie 
na wydatki wystawiać się obawiają!

L w ó w  d. 13. stycznia. (Sprawozdanie
duzely Lifnicukip.) Na tutejszej targowicy 
handel zbożowy dość był ożywiony, i znowu 
dowóz z Galicji zachodniej, a mianowicie 
z obwodu rzeszowskiego był znaczny. Geny 
były prawie takie same. jak w pierwszych 
dniach tego roku i żądania sprzedających 
nie uległy zmianie. U ogólności, zwłaszcza 
na prowincji, użalają sic na brak pieniędzy. 
Niepomyślne stosunki pod względem kre­
dytu i pochodząca ztąd nieufność, wywie 
rają szkodliwy wpływ na swobodniejszy 
rozwój handlu zbożowego tak, że operacje 
większe, na kredycie oparto, są bardzo 
rzadkie. Z obwodu tarnowskiego wywożą 
ciągle główne gatunki zboża do Krakowa, 
gilzie zwłaszcza właściciele młynów paro ­
wych szybko rozbierają nadesłane transpor­
tu. Z Tarnowa wywieziono przeszło (>700 
cetnarów żyta i pszenicy i wysłano do J a ­
rosławia kilka pomniejszych partyj jęczmie­
nia. IV Kocimi koncentrują się dowozy z 
Węgier, odchodzące głównie do Prus. Z 
powodu taniości zboża na targowicach wę­
gierskich, spekulanci tutejsi wysełają tam 
ajentów dla zakupywania zboża i sprow a­
dzania tutaj. Stoją temu na przeszkodzie 
wysokie ceny frachtu, ale jest nadzieja, źe 
austrjacka  kolej państwa i kolej północna 
zniżą taryfę przewozu. Najlepsze gatunki 
pszenicy płacono korzec po 9.25—30. Kopyt 
był znaczny, zwłaszcza ze strony młynów 
parowych, i ceny byłyby się podniosły, 
gdyby nie to, że napływ dowozów koleją 
żelazną transportowanych przeszkodził wła­
ścicielom w podwyższeniu żądań. Odbyt na 
jęczmień był bardzo mały i sprzedano tylko 
jedną partję 300 korcy jęczmienia dw or­
skiego do jednego z tutejszych browarów’. 
Płacono gatunki wagi 143 funt. korzec po 
4 złr. 96 c., gatunki na karm 137 funt. wa­
gi po 3.97. Miało nadejść tu k ilka partyj 
jęczmienia do zemlenia, celem wywozu do 
nizin Podkarpackich, lecz projekt ten nie

*) Jeszcze z. r. w locie , o ile sobie 
przypominamy, wzywaliśmy prywatnie wy-
robców pudrety lwowskiej o ogłoszenie jej 
rozbioru chemicznego, dla porównania jej 
dobroci /. innemi togo rodzaju wyrobami, 
odpow iedziano, że w Dnhlanaeh przedsię­
brano rozb iór ,  więc chodzi tylko o zesta­
wienie jego rezultatu z rezultatami rozbio­
ru chemicznego pudrety mości.skiej i iu- 
nycli. czemu w interesie rolników naszych 
powinien szan. profesor chemii przy szko­
le (lublańskiej łaskawie odpowiedzieć. .Sko­
ro bowiem dotąd nie tak jak  Poznań, 
gdzie jes t  umyślna pracownia rolnicza p. 
dra Szatarkiewicza — poszczycić się nie 
możemy podobnym zakładem pożytecznym, 
natenczas pracownia szkoły dublańskiej 
ma do tego obowiązek prowizoryczny.

przyjdzie zepewne do skutku, ponieważ jak  
to już nieraz doświadczeniem stwierdzono, 
nie byłby rjorzystnym. Ceny żyta  nie zmie­
niły się, do Lwowa dowieziono około 3270 
cetnarów tego artykułu. Miano także do­
wieźć jedną partję z Tarnopola. Gatunki 
170 funtów’ wagi" płacono we Lwowie po 
6.30—45 c. Zresztą większa część partyj 
zwiezionych, została sprzedaną na'rachunek 
skarbu. Popyt na owies był mniejszy, ale 
ceny nie zmieniły sic i gatunki 98 funtów 
wagi płacono po 2.70. Pośledniejsze gatun­
ki ełiłopskie płacono po z.30 v»ł><>dnto-
galicyjskich młynów parowych 
tu 791 cetn. mąki. Młyny krakow akie zo­
stały brać udział w zaopatrywaniu Lwo-ca 
w mąkę. Nasienia lnu i konictu wysłano ztąd 
1309 cet. do Prus, 008 cetnr. do Wieduh., 
389 cetnr. do llielska i kilka pomniejsi y-ii 
partyj do Morawii i Hzlązka. Kilka partyj 
nasienia koniczu zakupiono do północnych 
Niemiec, po wyższych cenach- Nasienie ko ­
niczu czerwonego w najlepszym gai tiku 
płacono dworzec kolei we Lwowie cetnar 
celny wraz z workiem po 28.70. Ceny tego 
artykułu w ostatnich dniach podniosły się 
o 4 złr. i jest odbyt na niego do na jodle* 
glejszych okolic. W ostatnich 8miti dniach 
nadeszło tu kilka partyj kos, przeznaczonych 
do Brodów ogółem 1700 cetn. Dowóz towa­
rów lnianych i manujaktóui byl bardzo mały’ i 
wy nosił 1300 cetnr. Trendy chlewnej wysłano 
w ostatnich 8iniu dniach 0090 sztuk przez 
Kraków do Ostrawy, Opawy i Wciskirchen. 
H ydła rzeźnego i  opasowego przeznaczonego do 
Lipnika i Plorisdorfu zapowiedziano 031 
sztuk. Transport wołów wysłany przez 
Magdeburg do Anglii musiano wrócić do 
Wiednia i tam sprzedać, ponieważ granice 
Prus z powodu zarazy na bydło w Galicji, 
dla transportów tych zamknięte zostały.

P r / .y je e h a l i  do Lwowa «'n 13. i 14. 
s t y r z n t i .  Pp. ks. Sanguszko z Tarnowa, 
lir. Dzieduszyeki Juliusz z Jarezowiee, lir. 
Ożarowski Konstanty’ z Lackiego, Rozwa­
dowski Bartłomiej z Babina, Stupanek Józ. 
z Czcrniowiec, Lityński Józef z Wierzbicy, 
Cioneicw icz Jan z Jeryni,  łir. Badcni Wł. 
z Sucborowa, lir. Borkowski -Stanisław z 
Uhrynowa dolnego, lir. Kalinowski W lad. 
■/. Bukowiec. Dylewski Marcel z Kołowa, 
1'etrowicz Prane, z Wołostkowa, lir. Mią- 
czyński Józef z Jaśniszcza, Troter Hilary 
z Laszek. Yivien Jan z Poznanki, Mysko- 
wicy Alfred z Wiednia, Lączyńsey Stanisł. 
i Izydor z Bafialycz, Soredowski Wiktor 7. 
Ostobiiża.

W y je c h a l i  *<• L w o w a  dii. 13. I 14. 
s ty c z n ia .  Pp. lir. Borkowski Witold do 
Winniczek, G o n jsk i  Władysław do Mode- 
rowówki, Bukowski Adolf do Moskwy, 
Burkhard Maks. do Stanisławowa, bar. 
Brunieki Emil do liureczka, Czajkowski 
Hipolit do Bóbrki, Pienczykowski Józef do 
Wybranówki. Bungie Jan do Jankowie, 
Bozwadowski Bartłomiej i Szymanowski 
Franciszek do Babina, Sozański W incenty’ 
do Wolicy, Torosiewicz Emil do Zastawca, 
Jełowieki Marcel do Dunajowa, Nowacki 
Kazimierz do Tojsarowa.

K u r *  l w o w s k i ,
z dnia 15. grudnia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półiiuperjał 
Moskiewski rubel s reb rny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w

listy :
Galic.yj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł.| et. zł. ct.

4 93 4 98
4 96 5 01
8 55 8 66
1 62 1 64
1 35 1 37
1 56 1 58

60 75 67 38
70 04 70 63
67 87 68 47
66 17 (56 80

177 00 179 33

T e leg ra fo w a n y  k n r s  w iedeński,
z dnia 15. grudnia.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1 8 0 0 .......................................
Akcjo banu nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W. A.
zl. | c.
02:70 
00 05 
84110 

700 00
152
104

4
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Podziękowanie.
Zawdzięczając zupełne wyleczenie z d łu­

giej i niebezpiecznej słabości mojej uko­
chanej małżonki W. Drowi. J. Leiblinger 
-w Tarnopolu, idę za popędem serca mego 
i składam Mu imieniem całej rodziny naj­
serdeczniejsze dzięki, za troskliwe i bezin­
teresowne przeprowadzenie kuracji.  P rzy­
znaje, że cała rodzina nasza winna ocalenie 
od wielkiego nieszczęścia znakomitym 
zdolnościom tego światłego męża.

Wiuienem przy tem najszczerzej podzię­
kować \Y. Drowi Schulbaiim e. k . ' lek a rzo ­
wi obwodowemu w Taronopolu, za łaska­
we dla nas chęci i bardzo dobre zaczęcie 
ku rac j i ,  której* ty lko dla licznych i utru­
dzających obowiązków urzędu swego, da­
lej prowadzić uie* mógł. * 1050 1—1 

Bomauowe Sioło , styczeń 1800.
H ronisluw  P ok rzyw nick i.

Fabryka Szkła.
Huta K obylańska w G ładyszow ie .
opatrzona maszynową prostownią. może d o ­
starczyć szył), odpowiednich zagranicznym, 
wszelkiego szkła detego, dla domowej p o ­
trzeby dostać można w składzie w Kobylance, 
po cenie fabrycznej, co lada posłańcem za­
łatwić można. Większe obstalunki proszę 
przesyłać do Kobylanki, poczta Gorlice.

Kohutami 
1051 1 2 zawiadowca huty.

O n l a  8 .  s t y c z n i a  skradziono w 
S ro U o p o lc a c h  d w a  k o n ie  jabłkowato- 
szpakowate miary około 15tej, lat 9, jeden 
nieco ryży, ma nogę grubszą powyżej pę- 
ein, drugi nieco garbonos, g a rba ty , 3ci koń 
kasztanowaty, bez odmiany wierzchowy, 
kilka włosów białych na grzbiecie, miary 
l i te j .  lat 7. — Prosi sic panów właścicieli 
i oficjalistów wschodniej Galicji, aby ra ­
czyli kazać zatrzymać konie lenni np.isowi 
odpowiadające, i do zarządu dóbr Srodo- 
polce, poczta Badziecliów znać dali. 1 3

N a g ro d a  d la  z i i a la c c y  25 z łr .  >v. a.

K
to z panów notarjuszów w Galicji, a 
szczególnie w zachodnich obwodach, 
‘chciałby mieniać się ze mną na posadę, 

raczy się do mnie listownie zgłosić. | 
-Józef H u d k ó w  ski. n o ta r ju s z  w  W i-  

ż n i c y  na  H u k ó w in ie  — o s ta tn ia  p o c z ta  
w  G u ta c h ."  1051 1 1

Gipsu nawozowego,
miałko mielonego . z surowego gijisit dostać 
można każdego czasu w znacznej ilości, w 
znanej fabryce . przy ulicy Jezuickiej pod 
1. 719y„ cetnar wied. ]>n50 ćnt. 1058 1-0 

u Józefa I raiiza-

Realność
w  s a m j a n  L w o w i e

z trzema wiejskiemi dworkami, .stajniami, 
wozownią, obszernym dziedzińcem, ogrodem 
owocowym i warzywnym, stawem zarybio­
nym i dostateczną wodą do wielu przed­
siębiorstw. tiulzioż z dwiema frontami do 
budowy, jes t z wolnej reki do sprzeda­
nia. -  Bliższą wiadomość udzieli Admiui- 
1059 stracja . jO aze ty  N a ro t lo w e j .“ 1—3

W dobrach

TURKA
p o d  K o ło m y j ą

jes t  propinacja z 0 karczmami do wydzier­
żawienia od 24. maja. Tamże można dostać 
po stałych cenach taryfą oznaczonych wszel­
kiego dębowego materjału, jako to :  Balów, 
tarcie, oprawnych słupów, podwalin, ban­
tów, oszwarów, drzewa opalowego na la- 
105(5 try  i fury. 1 3

ROZPRAWA
o potrzebie używania pokarmów mieszanych, 

napisał
J ó z e l  T r z c i ń s k i

p r .  l e k a r z  i a k u a z e r  — c z ło n e k  T o w .  
n a u k o w e g o

1053 we Lwowie ect,. 1—3
Główny skład u Wilda.

FABRYKA
ŚWIEC WOSKOWYCH

Fryderyka Schubutha
poleca swoje wyroby jako to : g ro m n ic e  
malowane od 25 cuf. do I złr. 40 ent.: 
T rójce b ia łe  po 2 złr. do 2h,,  m a lo w a l i?  
10(50 od T A  do 3 złr. 1- 3

|Ort wielu lat. jako najlepsze i najsl 
wniejsze uznane

HII1 YT WY|
p ra w d ziw e  szw ajcarskie

z osobnomi ostrzami do wkładania. 
G łó w n y  s k ł a d  na całą Galicję wyła 

cznie otrzymał magazyn

Bonifacego Stillera
we Lwowie, 

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h
w pudelkach ze 6 ostrzami (i złr , z fuua 
5 złr. 50 ent.. z 4ma 5 złr.. z 3ma 4 złr. 
50 ent., z Oma 4 złr.. z lem 2 zlr . 20 c. 
z 4ma ostrzami i paskiem 4, zlr. 50 ent., 
bez pudełek z 1 — 1 złr. 80 ent., 1 1 zlr.

00 c. paski z 1—2 złr.
Obstalunki na prowincję odwrotnie 

uskuteczniają się. 1001 1—12
p tf»fiŁirft̂ Mri*Riirr**̂ ai3,t*<l,,**‘TYrfi,*TiMi»T*'Wf m n u w ir

Zm iana m iejsca

RUDOLF JABŁOŃSKI,
przeniósł swój 

fryzjersko -perukarski salon
z domu przy ulicy Karola Ludwika, do do­
mu p. Cziiezawy przy ulicy Halickiej pod 
1. 280 m., gdzie Pył poprzednio sklep p. 
Sokala naprzeciw handlu korzennego p.

Mańkowskiego. 1038 3 —3
Dziękując Szanownej Publiczności za 

doznawane dotychczas względy, uprasza o 
zachowanie dla siebie tychże i nadal.

Papier W linsi.
Ogromne powodzenie tego środka p o ­

chodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale­
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych czę­
ści organizmu wewnątrz. Najznakomitsi le­
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
k a t a r y ,  g ry p ę ,  /.a p a  len  io g a rd ła ,  r o z ­
d r a ż n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (b ro n -  
c k i t e s ) ,  r e i i i n a t ś z m y  w  lę d ź w ia c h  i 
n e r w a c h  b io d r o w y c h  e tc .  Jednorazowo 
lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zo­
stawia żadnego śladu prócz świerzbienia, 
jak również nie wymaga dyety. 1179 10—24 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Kukora, w Krakowie w aptece p. Bruno 
Miczyńskiego i w Brodach p. Branżos.

F olw ark  w  Busku.
Hus

W obwodzie złoczowskim. nad rzeką 
w objętości 87 morgów gruntu orne* 

go, w jednej sztuce, rowami otoczonego, 
z domem mieszkalnym, sadem obszernym i 
budynkami gospodarskiemi, jest. do sprze­
dania. Bliższa wiadomość we Lwowie, w 
domu pod 1. 170 kolo Dominikanów,’ na 
drugiem piętrze, gdzie drukarnia. lOOę j  3

Mademoiselle Eleonorę Laville
a 1’ honneur de prćvenir los dames de Le- 
opol, (jul oile vicnt d‘ ouerir me 8ixtuska 
Nr. 1 1 8 u n .«  m a l a o i i  c ł o  c o u -  
t u r e  on ces dames troiiveront a se faire 
faire: robes ile vill". ile bali, to ilettcs ile 
mnriees, costiim csd  infant*. inaiiłe;iux 
en tout genres d’apró» los modes les plus 
nouvclles. Le tout a des prix tres mo 
deres.

Ou bon ton parisien. On trourera eliez 
moi, une personne parlant franęais et polonais.

Panna E leonora  Laville
ma zaszczyt zawiadomić szanowne panie 

lwowskie, iż właśnie co otworzyła

S  Z  W  A L N I Ę
przy ulicy Sykstuskiej pod 1, 118*/,, 

gdzie panie suknie mogą sobie dać robić: 
zwykle suknie, suknie liniowe, stroje ślu­
bne, ubiory dziecinne, płaszcze każdego n-a- 

t mikft i podług każdej mody, 1
a wszystko po cenach bar­

dzo umiarkowanych,
i w najlepszym guście paryzkim.

W zakładzie tym jes t  osoba mówiącą po 
polsku i po francuzku. 10ul" 2 - 0

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
IPP. GRIMACH, T ef. f j 'A n łpknw »v  i

SKUTEGZNIESZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

Doświadczenia najznakomitszych leka­
rzy w szpitalach paryzkich i innych, dzie­
sięć lat pow odzenia . rozbiór chemiczny 
dokonany przez mających sławę europej­
ską chemików, a szczególnie przez uczo­
nego profesora Kleczyriskiego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod  znajdu­
je s i e w  tak szczęśliwej i dogodnej kom ­
binacji, jak  w Syropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorbutyeznyoh, 
których nieocenione własności łcczobne 
wszystkim są znane . stanowi on ąiezawo- 
dny Środek W  słabościach lymfatycznych, skro­

fulicznych, piersiowych i  syfilitycznych. Lekarze 
p rzepisują  go dzieciom szczególniej sk łon­
nym do nabrzmiewania, gruczołów na f  y i lub Jo 
odchodzenia materji z głowy, nosa i uszów, za­
wsze z najpożądańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte słaliością piersiową, a nie mogą­
ce znieść t r a n u , mogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Chrzanowym z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórnych wyrzutach, w 
posiada własności przeczyszczające krew i 
wysokim stopniu.

Dostać można we Lwowie w aptece u. 
Z Y G M U N T A  ItUK UH .A  i w aptece p. 
K K H U I N K K A  , w Brodach w aptece p. 
Franzos. 1171 5 - 1 6
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H E R B A L T Y  
z b ió r  1 8 6 1 — 5

s p r o w a d z i ł e m  ś wi e ż o  i p o l e c a m s z c z e g ó l n i e
wszelkie gatunki

tegoż świeżego transportu.
UWAGA, Ponieważ panowie t o r a o i a  T o w a r u i o o y ,  

we Lwowie, moje napisy w pakunkach i nnmcnteh zupełnie wiśkulują, 
zwraca się uwago szanownej publiczności, iź w przyszłości wszystkie 
moje napisy moją (inną zaopatrzone będą. 1349 3—3

F r y d e r y k  S c h u b u t h .
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Ś W I E C  S T O Ł O W Y C H

l ^ y k J P I Ę K r ^ I E J S Z E

S U K N I E A L O W E
o t r z y m a ł  p o w t ó r n e j

M A G A Z Y N

MBHM1YEHY we Tuwowie
i poleca takowe po cenach najniższych.

0311 Przytem zwraca uwagę na najnowsze
PŁASZCZE, P 1LET0TA i KATANKI

które teraz po ceaach bardzo nizkich sprzedaje.
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